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Od W ydaw n ictw a.

Celem uregulowania nakładu upraszam y 
o w czesne odnowienie prenum eraty, któ­
rej -warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administraeya „Nowej 
Reformy11 w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

W przyszłym miesiącu rozpoczniemy 
w feletonie druk nadzwyczaj zajmującej 
powieści T. T. Jeża  (Z. Makowskiego), 
osnutej na tle powstania styczniowego, 
p. t - „Z a  gwiazdą przewodnia".

K r a k ó w . 1 lutego.
Można się nieraz spotkać ze zdaniem, że 

przy wyborach sejmowych podrzędną rolę od­
grywa polityczna barwa kandydata, ho Sejm 
przedewazystkiem gospodarką kraju się zajmuje, 
a więc ekonomiczne ma w pierwszym rzędzie 
załatwiać sprawy; dlatego wystarcza przekona­
nie, Ze kandydat zna sprawy kraju i wie, cze­
go mu potrzeba. Tymczasem każdorazowa sesya 
sejmowa aż uadto jaskrawych dostarcza dowo­
dów, żc takie jednostronne pojmowanie zadania 
członków reprezentacyi ustawodawczej jest 
z gruntu fałszywe. Dlaczego, po ćwierćwiekowem 
istnieniu autonomii, tak mało postąpiliśmy w roz­
woju ekonomicznym, a na polu oświaty ludo­
wej coraz bardziej zostajemy w tyle za innem! 
krajami V Oto dlatego, że krajem rządzi konser­
watywna, wsteczna większość, która z ciasnego, 
politycznego punktu widzenia ocenia i roztrzyga 
wszystkie kwestye ekonomiczne i cywilizacyjne. 
Ta większość, zaciekła w kastowym konserwa­
tyzmie, egoistyczna i ultra-rząduwa, wnosi zgu­
bny polityczny pierwiastek do Sejmu, niby za­
rzewie choroby zakaźnej, która nurtuje w orga- 
niżmic ciał reprezentacyjnych, wypaczając po­
glądy ich na sprawy wszelakie, stawiaj.tc zapo1 
ry zdrowej inieyatywie, spraw iedliwym ąefor- 
mom.

Jeżeli dzisiaj w niejednym względzie mamy 
pewien postęp w naszej gospodarce krajowej do 
zaznaczenia, to z kredką w ręku udowodnić 
można, że inieyatywa i presya na jej wykona­
nie nigdy nie wychodziła z łuna konserwaty­
wnej większości. Drobna liczbą, lecz świadoma 
interesów kraju reprezentacya. miast, grupująca 
się w lewicy, dawała zawsze hasło do reform, 
które po latach długiego czekania konserwaty- 

•i raczyli brać na swoj rachunek. Naturalnie 
te z nich brali, których już odrzucić było nie 
podobna —  reszta cięży na snbiieniu większo­
ści sejmowej, a odbija boleśnie w upadku 
traju, w jego upośledzeniu co ra z  większem i 

widoczniejszem.
Mamy tego świeże przykłady w bieżącej se- 

syi sejmowej. Weszły do Sejmu nowe, ludowe 
żywioły, ale większość pozostała ta sama, kon-

serwatywnj, Avsteczna i kastowa do szpiku ko­
ści. Polityka gra rolę większą, niż kiedykol­
wiek. Jak tylko zagrano na nutę reformy gmin­
nej, zaraz zorganizowała się unia konserwaty­
wna, aby reformę tę ubić. Po reformie gminnej 
przyjdzie kolej na sprawy inne. Ustawa łowie­
cka będzie uchwalona w myśl interesów wię­
kszej własności, —  reformie u s t a w y  d r o g o -  
w ej  grozi niebezpieczeństwo ze strony tej samej 
kastowej, konserwatywnej większości.

Sprawozdanie komisyi drogowej z wniosku 
Zardeckiego, aby rozkład ciężarów drogowych 
odbywał się na podstawie dodatków do bezpo­
średnich podatków, — jest pomnikowem dzie­
łem jednostronnych, kastowych zapatrywań wię­
kszej własności. Wydział krajowy przedłożył 
Sejmowi obfity materyał, wykazujący jasno, że 
gminy w porównaniu z dworami prawie siedm 
razy więcej płacą na utrzymanie dróg, a natu­
ralnie sto razy mniej z tych dróg korzystają. 
Gmina daje robociznę od numeru domu bez 
względu na to, czy dom zamieszkały jest przez 
właściciela zaprzęgu, lub nic; dwór daje tylko 
matcryal na mosty. Wynika z tego najpierw 
nierównomierne obciążenie obszarów dworskich, 
z których jedne mają zbyt wiele mostów utrzy­
mywać, inne mają tych mostów w swym obrę­
bie administracyjnym bardzo mało. Ale gdy 
każdy dwór ma zaprzęgi, a bardzo wiele z nich 
lasy, młyny, gorzelnie, browary i t. p., kióre 
bez dobrej bitej drogi obejść się nie mogą i zu­
żywają tę drogę bardzo dotkliwie, —  to ma­
my cale wsie, w których nie znajdziesz ani jed­
nego zaprzęgu, a. przecież przykładają się te 
gminy wydatniej do utrzymania drogi, od dwo­
ru. Cóż więc sprawiedliwszego uad to*aby  do 
utrzymania dróg gminnych i powiatowych przy­
czyniano się w stosunku do opłaconego podatku 
bezpośredniego? Masz więcej gruntu, musisz 
więcej utrzymywać zaprzęgów, więcej zużywasz 
drogi, więc plaćże vięcej! Masz gruntu tak 
mało, że zaprzęgów nie trzymasz wcale, lecz 
wynajmujesz je od sąsiada, to i tak n ie  b ę ­
d z i e s z  w o l n y  od  u t r z y m a n i a  d r o g i ,  
bo zawsze jej potrzebujesz, ale będziesz mniej 
płacił n. p. od kmiecia. Jakże atoli rozumuje 
komisya d?-ogovva ? Warta rzeczywiście posłu 
chać:

„Miarą używania dróg i korzystania z nich — 
pisze sprawozdawca pos. li o m e r —  nie jest

ni.i może być tylko wysokość podatku, boć 
widocznem jeSt, że samaJwysokość podatku n ie  
s t o i w  ż a d n y m  be  z p o ś r e d n i m  z w i ą z k u  
z u ż y w a n i e m  d r ó g  (?!). Ktoś, kto żadnycn 
podatków nie płaci, lub płaci je tylko w ma­
łym wymiarze, jak n. p. f u r m a n  (!), przewo­
żący towary potrzebuje do swego rzemiosła i 
zużywa o wiele więcej dróg, niż niejeden oby­
watel, płacący nawet wysokie podatki bezpo­
średnie. Tak samo każdy jadący lu b  n a w e t  
i d ą c y  d r o g a  { I) z drogi tej korzysta i jej 
potrzebuje, bez względu na to, czy płaci jakie 
podatki bezpośrednie, czy też nie płaci żadnych. 
Most na rzece lab parowiec ułatwia komunika- 
cyę aietylkb vym, którzy podatki płacą, ale wo- 
góle każdemu, kto przez most przechodzi. — 
A ponieważ każdy, kto z urządzeń publicznych 
korzysta, powinien się do ich utrzymania przy­
czyniać, więc też i każdy, kto drogi używa, 
winien przynajmniej w p e w n e j m i e r z e jej 
koszta ponosić".

Tym torem rozumowania dojśćby się powinno

do wniosku, że koszta utrzymania dróg ciężyć 
powinny n. p. na „furmanach" (po polsku na­
zywa się w o ź n i c a ,  panie sprawozdawco!). — 
Pytanie tylko, kto za tych „ f u r m a n ó w "  
miałby ciężary ponosić? Oni chyba nie, bo oni 
dla własnej korzyści i przyjemności nie jeżdżą, 
lecz ci, co im zaprzęgi dają. A tu znowu trafi­
libyśmy do dworu, który wiecej zwykle ma „fur­
manów’ ", niż gmina zaprzęgów. A czyż przy o- 
płacie dodatków do podatków wymknąłby się 
od ponoszenia ciężarów łtośył co ma chatę i 
choćby morg gruntu ? Nie. -— tylko płaciłby 
muiej, niż ten, co ma dwa razy od niego wię­
cej. „Podatek może i powinien być tylko j e- 
d n ą  z p o d  s ta w" do ponoszenia ciężarów dro­
gowych, —  czytamy w sprawozdaniu komisyi, 
która jednakże w ostatecznych wnioskach s t a ­
n o w c z o  oświadczając się przeciwko zmianie 
dotychczasowych podstaw rozkładu ciężarów 
drogowych, —  tern samem jednę z tych, przez 
siebie uzuanych podstaw, z u p e ł n i e  o d r /  u- 
c a i wcale jej nie uznaje. A przecież, jeżeli w 
dodatkach krajowych i powiatowych do podat­
ków opłaca się c-zęśc^twydatków na drogi, toż 
dlaczegóżby ten sam system miał być zgubnym 
w ponoszeniu ciężarów na utrzymanie dróg w 
obrębie gminy0

Za jednym zaniacliem ubiła tedy komisya dro­
gowa wniosek Zardeckiego i zawyrokowała o 
całym materyale, przedłożonym w sprawie re­
formy drogowej przez Wydział krajowy. Bo za­
iste drobne zmiany, jakie komisya proponuje w 
prestacyach dworskich, w niczem nie zmieniają 
dotychczasowego, niesprawiedliwego rozkładu 
ciężarów drogowych między dwór i gminę.

Dzięki trzeźwiej i sprawiedliwiej oceniającym 
tę sprawę posłom, a zwłaszcza wymownej ar- 
gumentacyi posła S z c ziejp a n o w s k i e g o. zmie­
niono wczoraj w Sęj.nie końcowy wniosek ko­
misyi drogowej i całą sprawę odesłano znowu... 
do Wydziału krajowego. Właściwie zatem nie 
posunęła się ona aut na krok naprzód, a urato­
wano ją tylko z wielkim trudem od „ubicia". 
Gzy jednak w przyszłej sesyi sejmowej, gdy 
rozchodzić się będzie o faktyczny rozdział cię­
żarów między dwór i gminę, większość konser­
watywna zdobędzie się na odwagę i przyłoży 
ręki do sprawiedliwego dzieła, —  to wielkie 
pytanie.

Na razie to tylko wiemy, że jedyna ważniej 
sza| sprawa, ustawa o jiJepszenip plac nauczy- 
eiefskicłfj zy skałą z wiiTką ineiio r.prooatę Sej­
mu; natomiast ani ustawa gminna, ani ustawa 
drogowa załatwione r.ie będą, —  nie mówiąc 
już o refovmie wyborczej, którą obchodzą staran­
nie wszystkie kluby, niby kamień, rzucony zło­
śliwą ręką na środek gościńca. A przecież spra­
wy tc raz załatwione być muszą.

Niestety! Dopóki' większość konserwatywna 
Sejnnt nie skorzysta z nauk przeszłości, kraj 
spoglądać będzie musiał na udaremnione usiło­
wania swej postępowej większości w społeczeń­
stwie:

te s p o w M c ra  Je w e j M u f .
• ” V

W arszaw a, £8 stycznia.
Do nieskończonego szeregu faktów, iU. Strojących 

system szkolny u nas i postępowanie zan f̂ ijpnów

rosyjskich, przybył nowy, który z wielu wzglę­
dów zasługuje na wzmiankę bardziej szczegóło­
wą. W gimnazj um kieleckiem prefekt, ks. N i e- 
w i a r o w s k i , złapał podczas religii ucznia 
klasy czwartej, niejakiego Szajbo, na czytaniu 
pisma polskiego i, widocznie nie zdając solne 
sprawy z następstw możliwych swego kroku, 
zawiadomił o iym „występku" dyrektora szkoły, 
ma się rozumieć, Moskala. Dyrektor natych­
miast zrewidował tornister ucznia, a znalazłszy 
pnezye Konopnickiej i książeczkę, w której Szajbo 
spisywał rozmaite wiersze, wydalił natychmiast 
winowajcę z gimnazyum, bez prawa wstąpienia 
do jakiegokolwiek zakładu naukowego. Szajbo 
natychmiast wyjechał na wieś do rodziców, któ­
rzy, widząc, że w szkole rosyjskiej syn ich na­
dal kształcić się nie może, postanowili oddać 
go na naukę do Krakowa i w tym eelu napi­
sali list do swych znajomych. Nie zdążyli je ­
dnak odesłać listu na pocztę, kiedy do domu 
wpadli przysłani z Kielc żandarmi, zrobili re­
wizję, aresztowali piętnastoletniego chłopca i za­
brali wraz z nim ów list, jako dowód knowań 
politycznych Szajbo dotychczas siedzi w wię­
zieniu w Kielcach, a na prośbę rodziców, żeby 
go wypuszczono za kaucyą, żandarmi odpowia­
dają, że chętnie zgodzą się na to, jeżeli zacięty 
chłopak powie im, kto mu dawał książki pol­
skie i wiersze, pomiędzy któremi [ftą podobno 
zakazane.

Postępek ks. Niewiarowskiego, jakkolwiek nie 
tyle złej woli, ile raczej brakowi rozwagi przy­
pisać go należy, oburzył na prefekta opinię pu­
bliczną w mieście, bo w naszych stosunkach od­
woływanie się do władzy rosyjskiej w każdym 
razie jest czynem nagannym i niebezpiecznym.

Aresztowania w s p r a w i e  p u ł a w s k i e j ,  
o której przed miesiącem do was pisałem, trwa­
ją ciągle. Wiecie już zapewne o śmierci studen­
ta H r y n i e w i e c k i e g o ,  który zamorzyl się 
głodem. Rodziców zawiadomiono za późno o za­
miarze samobójczym syna, pomimo pośpiechu, 
trafili już na pogrzeb, na który nikogo z obcych 
nie puszczono. Za ciałem szły tylko cztery o- 
soby z rodziny i czternastu szpiegów! Osoby 
znające tryb życia w cytadeli, twierdzą, że pa­
nuje tam taki porządek, a raczej ,nienorządek, 
który pozwolił Hryniewieckiemu zagłodzić się 
bez zwrócenia czyjejkolwiek uwagi. Więźniowie 
polityczni podczas śledztwa siedzą osobno, obia 
dyi przynoszą im w blaszaiiLiicb t. zw. sbdytie- 
7*s żołnierze z garnizonu, giupowaci i licho ży­
wieni, którzy z radością pożerają pozostawione 
jadło. Żandarmi w korytarzu zmieniają się co 
kilka godzin i nie mogą pilnować, czy więzień 
je, czy nie. Zarządca zaś więzienia, zwanego 
„dziesiątym pawilonem", niejaki B or o d a j e  w- 
s k i j ,  nie zwraca żadnej uwagi na położenie 
więźniów, na stan ich zdrowia, a obmyśla tylko 
coraz nowe sposoby dokuczania aresztowanym i 
ich rodzinom. Przed paru miesiącami kandydata 
medycyny, Juliana Grabowskiego, człowieka zde 
nerwowanego do najwyższego stopnia, który po 
1 ó miesiącach więzienia odosobnionego otrzymał 
prawo mieszkania w jednej celi z kolegami, 
Borodajewskij kazał posadzić oddzielric za to, 
że pod okno od ulicy podeszła siostra tegoż 
Grabowskiego-. Na tę samą karę dyscyplinarną 
skazał towarzyszy Grabowskiego, dra Szmurłę i 
buchaltera Wernyhorę, na których nawet cień 
winy lub podejrzenia nie padał. Z żonami i wo- 
gole z rodzinami robotników obchodzi się Boro­

dajewskij brutalnie i okrutnie, nie pozwala up. 
więźniom oddawać biel.ziiy do prania w domu, 
wskutek czego ludzie ubodzy, którzy ledwie je ­
dnę lab dwie koszule na zmianę mają, chodzą 
w brudnej bieliżnic po kilka tygodni. Może w. 
padek z Hryniewieckim zwróci uwagę na postę­
powanie Borodajewskiego, bo władze wyższe 
nie lubią takich głośnych, jak nazywają, „skan­
dalów". Doaam, że Hryniewiecki nie był krew­
nym biskupa, jak to rozgłoszono, i nie pocho­
dził z Litwy, rodzina jego mieszka oddawna w 
gubernii lubelskiej.

Oprócz kilkunastu chłopów i kilku studen­
tów, o których aresztowaniu pisałem, uwięziono 
w ostatnim miesiącu znowu kilku chłopów 
i dwóch studentów, bawiących podczas świąt 
w Lublinie, D u t k i e w i c z a  i S w i e ż a w  
s k i e g o. Ten ostatni jest synem bogatego oby­
watela ziemskiego, pierwszej osoby w mieście 
i gubernii, prezesa dyrekeyi lubelskiej towarzy­
stwa kredytowego. Zdaje się, że w związku 
z tą sprawą aresztowany został przed paru ty­
godniami p. Trenkner, który niedawno powró­
cił z gubernii permskiej, dokąd był zesłany za 
udział w manifestacyi na cześć Kilińskiego 
W tych dniach przywieziono również do War­
szawy ai z Ust-Sysolska, z północno wschodnie­
go krańca gubernii wołogodzkiej, młodego przy­
rodnika Oiąglińskiego, który przed niespełna 
rokiem, po dość długich rekolekcyach w cyta­
deli, był tam wysiany. Przywiezienie Ciagliń- 
skiego wskazuje, że żandarmi, nie mogąc wy­
śledzić nic nowego, odgrzebują jakieś stare 
spiawy i pociągają do odpowiedzialności czło­
wieka, który przez dwa lata nie miał stosun­
ków z ludźmi.

Jak wiadomo, wszyscy prawie zesłani w spra­
wie manifestacyi na cześć Kilińskiego już po­
wrócili, niektórym tylko zabroniono w ciągu 
roku przyjeżdżać do Królestwa. Tylko p. Józe­
fa Potockiego, b. redaktora Glonu, z powodu 
choroby nie wysyłano z Warszawy i chociaż 
traktowano go jak więźnia, nie zastosowano do 
niego manifestu. Dopiero niedawno minister 
spraw wewnętrznych zawiadomił J. K Poto­
ckiego, że skrócono mn pobyt w Rosyi o 2 lata 
(skazany był ciężej od innych, na ó lat) i za­
miast do północnych może wyjechać do guber­
ni) południowych. Dotychczas jednak Potockie­
go nie wywieziono, bo podoDno lir. Szuwałow 
kazał przedstawić sobie akta jego sprawyr. 
Wśród publiczności panuje przekonanie, które 
nawet niektórzy’ urzędnicy Rosyanie • podzielają, 
że p. Potockiego dlatego tak surowo skazanu, 
ponieważ ówczesny pomocnik generał-guberna­
tora p. Me de m,  chciał się na nim zemścić 
za pomieszczenie przed paru laty w Glosie ar­
tykułu, opisującego straszne nadużycia w szpi­
talach warszawskich, pod protektoratem i przy 
udziale p Medema dokonywane. Jle.r.

Poznań, 3G stycznia, 
(cp.) Wyjątkowo szybko ' uporała się pruska 

Izba deputowanych i  drugiem czytaniem etatu 
najważniejszego wydziału, jakim jest minister­
stwo spraw wewnętrznych Podczas gdy dawniej 
trwało ono tydzień i więcej, załatwione się z 
niem ty’m razem na dwóch posiedzeniach. Z po­
słów polskich poruszył p. Leon C z a r l i ń s k i  
cały’ szereg krzywd, jakich doznaje ludność pol­
ska w najrozmaitszych dziedzinach, należących
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Przypomniał sobie dopiero, że właśnie 

dziś wieczór ma być u niego zebranit politycz­
nych przyjaciół, akcyonaryuszów i współpraco­
wników dziennika, mającego się zakładać; że 

iał im przedłożyć plan swej mowy, nad którą 
ano dyskutować, gdyż właśnie ta mowa miała 
mówić program dziennika.
—  Dziś wieczorem — odpowiedział znajomy. 
Daniel uczuł się .odrazu opanowany swoją

ideą, pochwycony obowiązkiem. Precz z marze­
niami, precz z niedołęstwem —  szeptał, po 
członkach przebiegł mu przypływ siły nerwo­
wej!

Wbiegł do hotelu, przeciskając się przez tłum 
'■-sięży i kobiet.

Sam wybrał na drugiem piętrze mieszkanie 
hrabiny. Zastał ją w salonie w bardzo złym 

uorze, zarumienioną, a jej wieczno trwała 
aność wydała mu się zmęczoną długą po- 
źą. Przyjęła go zimno, oznajmiając na wstę- 
, że polityka zepsuła go z duszą i ciałem, 
schudł, jak gdyby jakiś upiór wyssał z nie- 
krew, wygląda jak straszydło, a nie ma nawet 
■ uprzejmości, aby sani czekał na dworcu 
yłając w zastępstw ie Diednego starego, kula- 
go Clenezzi’ego Widocznie polityka jest gor- 
im ziem od podagry.
—  Gdzie Helena? —  zapytał Cortis. 
Dotknięta jego obojętnością nie odpowiedzia-

i na pytanie, dając folgę swemu złemu liumo- 
owi.

—  Nie mówię nic o mieszkaniu, które mi 
wybrałeś. Widać mój chłoDCze, że nie masz 
zwyczaju.... że nie ma u ciebie kobiety.

— Będzie wkrótce —  odparł Cortis.
Helena ukazała się w progu blada, uśmiech­

nięta, z włosami w nieładzie, oczy miała wię­
ksze a figurę cieńszą, niż kiedykolwiek. W y­
glądała na dziewczynkę.

Uścisnęła Cortisa za rękę, patrząc bez uśmie­
chu, z lekkiem drżeniem ust. Zamienili między 
sobą parę obojętnych, prawie ceremonialnych 
w.i razów, głosem cichym, drżącym, poczem na­
stąpiło chwilowe milczenie. Helena spojrzała na 
matkę.

—  Dlaczego nic nie mówisz ? — spytała hra­
bina.

—  Dobrze! — dodała, czekając daremnie od­
powiedzi, —  to ja będę mówić. Mój Danielu, 
musisz nam radzić natychmiast. Zapewne znasz 
waryackie wyłażenia mego zięcia powiedziane 
w Cefalu, znasz również list o którym ci pi 
sałam, donosząc o naszym przyjeźd?ue, lecz nie 
znasz zakończenia. .Słuchaj. Naprzód musisz pa­
miętać, że do nas nie pisuje nigdy, że mój 
szwagier i ja jesteśmy od przeszłego lata wy­
klęci, i pytam ci się, czy nic powinnam była 
brać do siebie tego, co się stało, chociaż lepiej nie 
mówić o całej historyi. Przychodzi chwila, 
w której mogę iechać do Heleny. Wiesz, jak 
byłam niespokojna; nawet psu nie życzyłabj m 
takiej obawy. Nareszcie pojechałam i naturalnie 
zajeżdżani do hotelu. Zmuszać mnie do tego, to 
trochę za wiele, ale Lao byłby mnie udusił. 
Jestem tedy w hotelu, niniejsza już z tern. 
W cztery dni, rozumiesz mnie, nie później, 
właśnie w potrzebnym czasie do dowiedzenia się 
o mojem przybyciu, Helena odbiera wiadomy list 
z Rzymu.

Hrabina zaczęła deklamować marszcząc brwi 
z potrzebną intonaeyą do powtórzenia dumnych 
słów znienawidzonej osoby.

— Baron wie dobrze, że jego droga teściowa 
jest w Cefalu, —  rozumie, że nie śmiała zaje­
chać M o niego, przyznając się tym sposobem

w zupełności do niegodnego postępowania z nim 
całej rodziny Carrów....
• Wkrótce będą mieli sposobność przekonać się 

o ważniejszych następstwach swego postępowa­
nia, lecz Helena może być pewna, że on nie 
poniży się z obawy przed czemkolwiekbądź f 
wkrótce będzie miał zadowolenie pokazania jej, 
im i całemu światu, jak pojmuje honor ! obo­
wiązek; wkrótce, nie mówiąc teraz, jak będzie 
miał sposobność wymierzenia policzka rodzinie, 
gorzej niż policzka, jeżeli tym drogim krewnym 
został choćby cień sumienia. . Nie życzy sobie, 
aby filelena myślała, że jest wygnaną do.v»0e- 
falu —  on jest wspaniałomyślny, zostawia jej 
zupełnii swobodę, może w yjebać, lub zostać, 
jak jej się podoba. Zresztą o nic się już nie 
troszczy na świeeie, wkrótce będzie jeszcze swo­
bodniejsza!...

—  Rozumiesz ? —  rzekła hrabina na zakoń­
czenie. —  Mojem zdaniem jest to niemądra ga­
danina, ale ta pani bardzo nią zakłopotana. Co 
do mnie, uważałam za stosowne odpowiedzieć 
mu w przedmiocie, niby mojego przyznania się 
do w iuy i o jego zamiarze nieupokarzania kię 
przed rodziną Carrów. Zdaje mi się, że dobrze 
odpisałam, ważyłam słowa z umiarkowaniem 
świętej. Powiedziałam, że korzystając z pozwo­
lenia zabrania z sobą Heleny, zatrzymam się w 
przejeżdzie kilka dni w Rzymie, w nadziei spę­
dzenia tego czasu w jego towarzystwie, —  do­
dałam parę czułych wyrazów o jego obecnych 
kłopotach i naszej gotowości przyjścia mu z po­
mocą wszelkiemi możliwemi sposoDami; zakoń 
czyłam naznaczeniem dnia i godziny naszego 
przybycia i wskazaniem hotelu, w którym sta­
niemy. Ze mi nie odpowiedział na list. rozu­
miem jeszcze, mógł nie mleć czasu, ale przy­
jeżdżamy w nadziei zastania go na dworcu, a 
tu tymczasem nikogo. Pytamy się Clenezziego, 
a Clenezzi. czerwony, jak mały Bachus, plącze 
się w tłómaczeniacb: v,iaział go dzis rano, jest 
zdrów, musiał iść tu, czy lam. — Proszę go o

ta«tegółpwe wyjaśnienia i przychodzę do prze- 
kónama *ie nasze listy nie zrobiły żadnego 
wrażenia. A Mlraa ty nam powiedz, czy sprawa 
wypłaty załatwiiłBt?

—: Już załatwion* -r  odparł żywo Coitis.
Nie chciał niepotrzebni niepokoić pań, jeżeli 

dotąd nie była załatwiona, to •<ie x»łatwi nieza­
wodnie jutro.

—  A czy się dowiedział o zwłoce?
—  Naturalnie.
— 1 cóż powiedział?
— - Ja z aim nie mówiłem, lecz wiem od Cle­

nezziego, że był bardzo zadowolony — dzięko­
wał serdecznie...

—  Dobrze. A teraz, mój przjjacielu, powiedz, 
co mamjr robić? Że nas nie chce widzieć, to ja­
sne; —  czy trzeba do niego pisać, czy go szu­
kać?

Hrabina zaczęła wzdychać, przygryzając war­
gi, mrugać powiekami, jak gdyby myśl konie­
czności szukania zięcia, który’ z nią tak niego­
dnie postępował, miała jej wycisnąć łzy gnie­
wu.

Helena dotąd milczała, biedząc naprzeciw 
matki, zdawała się nie słyszeć jej długiej tyra­
dy; —  patrzała w próżnię zamgionemii oczy­
ma.

— Jaka była data listu ? —  zapytał Cortis 
po namy’śle.

Nie pamiętała; wstała, wychodząc do swego 
pokoju poszukać koperty. Zaledwie wyszła, He­
lena wyciągnęła rękę do Cortisa, który ją  ujął 
w swoją. Oczy młodej kobiety zasłoniły łzy ,— 
wargi szeptały łagodnie:

—  Przebacz mi!
—  Ob! dobrze, ale dlaczego...
Helena wyczytała z jego twarzy, co ebce po­

wiedzieć: dowiedzieć się przyczyny jej oziębło­
ści i długiego milczenia. Przerwała mu:

—  Nie, nie, nie za to cię przepraszam —  za 
co inneeo. Muszę z tobą pomówić, ale nie te­
raz.

Zdawało im się, że drzwi się otwierają. He­
lena wysunęła szybko rękę z jego dłoni; przez 
chwilę patrzeli sobie prosto w oczy. Hrabina, 
wchodząc, nie mogła dojrzeć twarzy Heleny, 
lecz widziała Cortisa. Zatrzymała się, pytając 
go:

7— Niedobrze ci?
Nit. moja ciotko — odpadł spokojnym, sil­

nym głosem.
Hrabina pods^a mt lb -
— Data jest szesnastego marca — dottehb
— Niech ciocia poczeka. Z iaje mi się, że pi­

sałem do Heleny czternastego, a or dopiero w 
trzy dni później dowiedział się o zwioce; nie 
mógł się widzieć z Clenezzim przed siedmna- 
stym, zatem, pisząc list, o niczem nie wiedział; 
później dopiero złagodniał. Czy wie, że miesz­
kacie w hotelu Minerwy?

— Donosiłam mu o tern.
—  Jeżeli dziś nie przyjdzie, Helena powinna 

go jutro poszukać, a tymczasem napisać do nie­
go parę wyrazów. Mówiąc, zwrócił się do ku­
zynki, która odpowiedziała spokojnie:

—  Za godzinę idę z Clenezzim do senatu.
—  A niech clę Pnn R(,g prowadzi —  zawo­

łała hrabina. — Spiskujesz na prawo i lewo, 
nic nikomu nie mówiąc, a nam każesz tu ra­
dzić!

—  Zdawało mi się, że mamie mówiłam. Bar­
dzo jestem roztargniona.

Daniel pożegnał się wkrótce. Ciotka chciała 
go zatrzymać do powrotu Cienezziego dla poro­
zumienia się w innych sprawach, nareszcie po­
zwoliła mu odejść pod warunkiem, że jeżeli 
pragnie uzyskać odpuszczenie grzechów, musi 
przyjść nazajutrz rano, być na j  ij usługi, a ona 
nie przyjmuje żadnei politycznej wymówki.

—  Wszystko to bardzo ładne — mówiła hra­
bina, —  ale ja nie mogę przejechać przez Rzym 
i niczego nie widzieć. Jutro sobota, pójdziemy 
do willi Borghese, a potem corso; przynajmniej 
tyle. (C. d. n.)
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do wydziału spraw wewnętrznych; nowy mini­
ster tego wydziału baron von der R e c k e  von 
der H o r s t  odpowiedział na słuszne żale nasze­
go posła głuchem milczeniem, w niczem nie 
zdradzając, jakie stanowisko myśli zajmować 
względem naszej ludności, podczas gdy na za­
pytania innych posłów dość często zabierał glos 

. w dyskusyi. Zdaje sięjijakoby pomiędzy stron­
nictwami nieprzychylnej nam większości sejmo­
wej dano sobie po cichu hasło, aby słuszne 
skargi naszych posłów u b i j a ć  m i l c z e n i e m  
i że nowy minister spraw wewnętrznych, który, 
jak wiadomo, jest uczniem eksministra Puttka- 
mera, do tego samego uciekł się środka, zresztą 
bardzo wygodnego, gdy się kto nie chce przy­
znać, że błądzi i niema argumentów, aby błę­
dów i krzywd, wyrządzanych drugim, bronić. 
Na chwilę zdawało się, że wywiąże się „dysku- 
sya polska“ . gdyż mocno przez posła Czarlińskie- 
go apostrofowany znany narodowo liberalny po­
seł dr. Sattler, który należy do najgorętszych 
obrońców systemu antipolskirgo, zapisał się dc 
głosu, aby odpowiedzieć posłowi (,'zarlińskiemu. 
lecz nagle zrzekł się głosu.

Od stołu rządowego odpowiadano posłom nie­
mieckim na najróżnorodniejsze zapytania, choć­
by były najpodrzędniejszej natury; natomiast na 
kwestye największej doniosłości, poruszone przez 
reprezentanta trzech milionowej przeszło ludno­
ści polskiej w zaborze pruskim, nic znaleziono 
ani słowa odpowiedzi. Zobaczymy w najbliższym 
czasie, czy minister oświaty Bossę przy obra­
dach nad budżetem szkół taką samą zachowa 
“ wstrzemięźliwość^ słowa, gdy posłowie nasi, po 
raz, nie wiem już który, wykażą mu niezbieie, 
że praktykowany 'Obecnie system szkoły urąga 
najelementarniejszym zasadom pedagogicznym i 
prowadzi do ogłupienia naszego młodego poko­
lenia. Jedyne, cośmy się dowiedzieli od „wstrze­
mięźliwych11 reprezentantów rządu, to to, że,jak 
stwierdził komisarz rządowy z ministerstwa 
spraw wewnętrznych, pan von T r o t t  zu So l  z, 
liczba polskich robotników z Galicyi i Królestwa 
Polskiego, przebywających w obrębie monarchii 
pruskiej, nie wynosi 60.000, jak głoszono po pi­
smach niemieckich, tylko jest daleko niższą. 
Robotników takich przebywało w dniu 1 gru­
dnia r. z. w W. Ks. Poznańskiem 1760, na 
Śląsku 3284, na Pomorzu 293, w Szlezwigu i 
Holsztynie 212 i w Westfalii 197. Mogą się za­
tem szowiniści niemieccy pocieszyć, że djzjęki 
pieczołowitości rządu pruskiego, groza zalewu 
Niemiec przez robotników polskich z Galicyi i 
Królestwa nie jest zbyt wielką.

W parlamencie przemawiał wczoraj warmij- 
ski poseł ks. dr. Wolszlegier za wnioskiem wol- 
nomyślnego posła Riekerta w sprawie większe­
go zabezpieczenia tajemnicy wyborczej w wy­
borach parlamentarnych, aby tak urzędnikom 
jak wielkim właścicielom ziemskim oraz praco­
dawcom niemieckim odjętą była nożność wy­
wierania dotychczasowego niesumiennego naci­
sku na polskich robotniKów.

Tak samo w Sejmie oświadczył onegdaj 
w mowie swojej poseł Leon O z a r 1 i h s k i, że 
sejmowe Koło polskie gotowe jest poprzeć 
wszelkie usiłowania dążące do reiórmy trzykla 
sowego systemu wyborów sejmowych, który to 
system nie kto inny, tylko książę Bismark na 
zwał swego czasu „ das elendste nile,; Wahlsy-

Do Westfalii i Hanoweru wysyłają uas Alldeit- 
telie Blntter?* organ szowinistycznego „wszech- 
niemieckiego związku“ , i zupełnie na seryo w y­
stępują z zasadą, że żaden Polak nie powinien 
otrzymać urzędu ani osady rentowej w dzielni 
caeh polskich, „bo tego wymaga interes pań­
stwowy “ . Natomiast z miłą chęcią ofiaruje nam 
szowinistyczny organ posady rządowe i rentowe 
osady w Westfalii i Hanowerze, bo to „nie 
sprzeciwia się“ interesowi państwowemu, a nadto 
„usprawiedliwia11 to zasada równości wszystkich 
obywateli w obliczu prawa. Tak się oto po- 
mięszały pojęcia prawa „in dem Rechtsstaate 
Fi ■enssenu. I pominają się w niem o prawa 
Boerów transwaalskich, narzekają na ucisk Ar­
meńczyków, na niedolę Niemców w Rosyi i 
Węgrzech, a nam tubylcom, którzy mamy od-

Z literatury gruzińskiej.
I.

Za niebotyczncmi górami Kaukazu, pod cu- 
dnem niebem południowem, pośród prześlicznej, 
uroczej natury, którą poeta rosyjski Lermontow 
w nieśmiertelnych wierszach opiewał, było nie­
gdyś sławne i niezależne państwo Gruzya, dzi­
siaj podległe jarzmu rosyjskiemu. Na pograni­
czu pomiędzy dw iema ezęściami świata, na wiel­
kim szlaku wędrfH; ki Indów z Azy i do Europy, 
Gruzya od dawien dawna musiała bronić swej 
niezależności przeciwko najazdom. Bezustanne 
wojny zahartowały ducha gruzińskiego narodu 
i stał (  się bodźcem do zjednoczenia się rozmai­
tych rozrzuconych w górach, pokrewnych ple­
mion gruzińskich. Przyjąwszy chrześcijaństwo 
w IV stuleciu. Gruzya wzmacnia się coraz bar­
dziej pod względem politycznym i wzbogaca 
duchowo, a w XII wieku dosięga już wysokiego 
stopnia narodowego rozwoju.

Panowanie Tamary w XII w. było najsła­
wniejszą epoką, w dziejach Gruzyi I dzisiaj 
jeszcze nie wygasła pośród ludu pamięć o kró­
lowej Tamarze; z jej imieniem lud łączy naj­
ważniejsze pomniki starożytności, do niej odnosi 
mnóstwo legend bohaterskich. Epoka Tamary 
była okresem największego rozkwitu gruzińskiej 
literatury. Wówczas pojawił się klasyczny 
ątwór literatury gruzińskiej „Skóra Tan tery “ 
znakomitego barda gruzińskiego Szoty Rnsta- 
weli. Każdy prawie Gruzin, stary i młody, wy­
kształcony i niewykształcony, zna na pamięć 
ten utwór narodowego poety. Znać na nim 
wprawdzie wpływ literatury perskiej, ale wszyst­
kie rysy obcego wpły wu —  zaczynając od te­
matu a kończąc na pojedyńezych obrazach 
i wyiażeniach —  do tego stopnia przybrały na­
rodowe piętno w tym utworze, że śmiało uznać 
go można za szczerze narodowy. Równocześnie 
z poezyą rozwinęła się w czasach Tamary i 
proza gru, ińska; najwybitniejszy mi powieściopi- 
sarzatni gruzińskimi byli wówezas Choneli i 
Tmogweli.

wieczne prawa do bytu i rozwoju narodowego, 
prawa, zabezpieczone nawet patentami królów 
pruskich, każą wynosić się do Westfalii i Hano­
weru! To już szczyt hipokryzyi i bezczelności!

Tymczasem hakatyści coraz energiczniej za­
bierają się do zgnębienia ludności polskiej 
w dziedzinie ekonomicznej i narodowej. Po 
utworzeniu niemieckiego Banku ziemskiego, 
mającego wykupywać ziemie w polskich dziel­
nicach i osiedlać na niej chłopów niemieckich, 
przystąpili do utworzenia niemieckiego Ba n k u  
p r z e m y s ł o w e g o  i h a n d l o w e g o ,  który 
ma importowanym niemieckim kupcom, prze­
mysłowcom i rzemieślnikom ułatwiać egzysten- 
cyę „na wschodnich kresach11 Y W Poznaniu ma 
być niebawem założony „ Do m n i e mi  e c k i K  
który będzie punstem centralnym Niemców 
w stolicy wielkopolskiej i punktem zbornym dla 
wszystkich hakatystów. Na rzecz tego „ D o m u 11 
ofiarowała pewna „wielkoduszna11 osoba 50.000 
marek. Nazwiska owej „wielkodusznej11 osoby 
nie zdradzili jeszcze hakatyśei, tyle tylko jest 
pewnem, że nią nie jest ks. Bismark, patron 
hecy antipolskiej, który ma ten szlachetny 
przymiot, że woli brae, niż dawać.

Wobec tych zamachów, czynionych na naszą 
narodowość przez rząd i jego naganiaczy, jedy­
nym radosnym objawem jest dla nas coraz wię­
kszy rozwój narodowości naszej na kresach. Jest 
faktem niezbitym, że podstawa nasza narodowa 
coraz więcej sie rozszerza u dołu, że zapuszcza 
coraz głębiej korzenie wśród najniższych warstw 
ludności, które do niedawna w sprawach naro­
dowych obojętnie się zachowywały. Mianowicie 
w Prusach Zachodnich, uważanych do niedaw­
na za straconą placówkę, ruch narodowy coraz 
siłniejszeni bije tętnem; niema niedzieli i świę­
ta, w któremby tam nie powstawało nowe to­
warzystwo polskie i to właśnie w czasie, w któ­
rym władze pruskie w Prusach Zachodnich 
wszelkiemi sposobami starają się rozwój towa­
rzystw polskich tamować. Przyznaje to dzisiaj 
nawet nieprzychylna nam Sctiles. Volliszty., któ­
ra, oceniając marne owoce 10-letniej działalno­
ści komisyi kolonizaeyjnej, dowodzi, że choć u 
góry Polacy stracili kilka pozyeyj, to za to u 
dołu podstawy ich narodowego bytu znaeznie 
się rozszerzyły przez pozyskanie włośeian pol­
skich dla sprawy narodowej. Wrocławski organ 
niemiecki oblicza, że w 10 latach istnienia ko­
misyi kolonizaeyjnej wykupiono wprawdzie 127 
dóbr obszaru 85.800 hektarów i osiedlono na 
43 około 1100 niemieckich kolonistów, stwier­
dza jednak, że włościanie polscy od roku 1815 
nic nie uronili z swej własności, a w dodatku 
przeszli wszyscy do narodowego obozu polskie­
go. Mimo więc kilkudziesięciu milionów marek, 
wydanych na zgermanizowanie ziem polskich 
za pomocą niemieckich kolonistów, germanizacya 
żadnych nie poczyniła postępów. Ten sąd nie­
mieckiego pisma jest dla nas bardzo pocieszają­
cym.

Dla Mazurów polskich w Wschodnich Prusach 
wychodzi od Nowego Roku osobne pismo pol­
skie, wydawane w Ełku. Pismo to redagowane 
jest w duchu uczciwym i broni gorąco praw 
polsko-ewangelickiej ludności na Mazurach przed 
zamachami rządu i pastorów ewangelickich, u- 
legających prądom germanizacyjny m. W osta­
tnim numerze wzyWą Ga,zeta audotta, tak silę 
owe pismo nazywa, ludność mazurską, aby, idąe 
za przykładem Litwinów wsehodnio - pruskich, 
wysłała tysiącami podpisów pokrytą petycyę do 
eesarza, z prośbą o większe uwzględnienie języ­
ka polskiego w szkole i kościele. Z zadowole­
niem witać nam należy rozbudzenie się ducha 
narodowego na Mazuraeh.

Komisya krajowa dla spraw przemysłowych.
III.

W statystyce uzupełniających szkół przemy­
słowych uwzględniono także wyznania zawo­
dy. Na ogół 5104 uczniów było rz. katolików 
3.341, gr katolików 493, innych wyznań chrze-

Po świetnej epoce Tamary zaczyna się sto­
pniowy upadek Gruzyi pod względem polity­
cznym i literackim. W połowie XV-go stulecia 
Gruzya rozpada się na trzy państwa: kartaliń- 
skie, kachetyńskie i imeietyńskie i pięć mniej­
szych księstw niezależnych. Podzielona na czę­
ści Gruzya nie mogła skutecznie bronić się 
przeciwko wrogom, Turcy i Persowie rujnowali 
ją , jak tylko mogli, Czasy te nie sprzyjały du­
chowemu rozwojowi i chociaż powstało wów- 
( zas w literaturze gruzińskiej wiele poematów 
bohaterskich, nie przedstawiają one nic wybi­
tnego.

Potem jednakże znowu nastąpiło odrodzenie 
literatury gruzińskiej. Odznaczają się tutaj na­
wet władcy Gruzyi, jakoto: król Arczyl, Teirnu- 
razi I i Teimurazi II, głowa kościoła gruziń­
skiego katolikos Tntoniusz, królewicz Wachszut, 
autor historyi i geografii Gruzyi. W tej samej 
epoce słynął także poeta liuramszywili. Tym­
czasem jednakże Rosya stopniowo przygotowy­
wała upadek Gruzyi, aż w końcu pozbawiła ją 
niezależnego bytu politycznego. Jeszcze w koń­
cu XVI wieku królowie gruzińscy, na nieszczę­
ście swego kraju, zawiązali stosunki z earami 
rosyjskimi. Już w 1580 r. władca kachetyński 
Aleksander II prosił moskiewskiego cara Teo­
dora Iwanowicza, ażeby go przyjął pod swój 
protektorat i dopomógł mu w wojnie z Turka­
mi. Car moskiewski chętnie zgodził się na pro­
tektorat i do tytułu swego dodał słowa: „wład­
ca ziem Iwerskich i carów gruzińskich11, ale
0 udzieleniu pomocy Gruzyi w wojnie z 'fur­
kami wcale nie myślał. Protektorat rosyjski nad 
Gruzyą był zresztą nominalny tylko aż do koń­
ca XVIII wdeku. Protektorat ten przyniósł Gru­
zyi szkodę jedynie, gdyż Persya i Tureya 
mściły się nad nią za jej stosunki z Rosyą
1 rujnowały kraj gruziński od wschodu i za­
chodu.

W drugiej pułowie przeszłego stulecia wypad­
ki przybrały inny kierunek. Król Herakliusz II, 
połączywszy dwa państwa gruzińskie, Kartali- 
nię i Kachetyę, postanowił dla spokoju Gruzyi 
nadać realniejszy charakter protektoratowi rosyj­
skiemu. Na wezwanie carycy Katarzyny wziął

ścijańskicb 74, a żydów 1196. Przeważną więk­
szość zatem tworzą uczniowie Polacy, za nipi 
co do liczby idą Żydzi, a po nich dopiero Ru- 
sini, którzy stosunkowo bardzo mało młodzieży 
rękodzielniczej dostarczają. W jednej tylko szkole 
w Sądowej Wiszni, która zresztą liczy' wogóle 
tylko 63 uczniów, jest nieco więcej Rusinów niż 
Polaków, zresztą wszystkie szkoły wykazują li­
czebną przewagę uczniów narodowości polskiej. 
W takiej np. Kołomyi, którą sercem Rusi nazy­
wają, jest w szkole uzupełniającej trzy razy tyiu 
Polaków, co Rusinów. Największą cyfrę 80 ucz­
niów gr. kat. w; znania podaje Przemyśl.

Natomiast stosunkowo dość wysokim jest w na- 
szyeh szkołach przemysłowych uzupełniających 
procent młodzieży żydowskiej, wynosi bowiem 
przeszło 23"',,. / wyjątkiem dwóch szkół kra­
kowskich (na Kleparzu i na Smoleńsku) i trzech 
lwowskich (św. Anny, Elżbiety i Piramowicza) 
wszystkie zresztą, miały mniej lub więcej żydów 
między uczniami. Na wskroś żydowskicmi, bo 
t y l k o  dla młodzieży żydowskiej przeznaezone- 
mi, są: krakowska szkoła na Kazimierzu (155 
uczniów); lwowskie Czackiego (125) i Bern­
steina (| 11). Jakim sposobem w krakowskiej 
szkole na Dajworze wykazano na 110 uczniów' 
żydowskich, dwóch katolików, —  nie umiemy 
sobie wytlómaczyć. Charakterystycznie mato ży­
dów figuruje w szkołach uzupełniających: w Tar­
nowie 1 Jtyw Rzeszowie i w Kołomyi po 2, 
w Biały 4.

Według z a w o d ó w sporządzony worku z u- 
czniów przemysłowych szkół uzupełniających 
za rok 1894/65 do następujących prowadzi spo­
strzeżeń. Największego kontyngentu dostarczają 
tym szkołom ślusarze (738 uczniów), po nich 
szewcy (668), stolarze (542), krawcy*(497), kupcy 
(tylko 276), kov'rale 203), murarze (160), mala­
rze (152), blacharze (134), rzeżnicy (110). Liczba 
uczniów z innych zawodów nie dochodziła na­
wet do stu. Najmniej uczniów rekrutowało się 
do szkół uzupełniających : z kapcluszników i 
szczotkarzy po 9, rusznikarzy 8, cukierników i 
piernikarzy, kuferników po 7, czapników 6, kel­
nerów i muzykantów po 5, cieśli 3, kotlarzy, 
rzeźbiarzy i szmuklerzy po 2, wreszcie garba­
rzy, introligatorów, parasolników po jednym. 
Powyższe cyfry pozwalają do pewnego stopnia 
osądzić, w których to zawodach majstrowie i 
pryncypałowie najmniej dbają o uzupełniające 
wykształcenie młodzieży przemysłowej. Dokła­
dne jednak zdanie w tej mierze możnaby sobie 
wyrobić dopiero z porównania powyższych da­
nych z ogólncmi wynikami statystyki zawodo­
wej w kraju i w pojedynczych miastach.

Ażeby już skończyć z cyframi, słówko jeszcze 
o kosztach u t r z y m a n i a  naszych szkół uzu­
pełniających. Wynosiły one ogołem 63.079 złr., 
a na pokrycie ich składały się: obok innych, 
mniejszych, fundusze miejscowe (gminne) kwota 
15.799 z łr, fundusz krajowy 18.792 złr. i skarb 
państwa 18.790 złr. Ostatnia kwota wydaje nam 
się stanowczo za mała. Rząd wprawdzie na po­
zór daje tyle, co kraj, w r z e c z y w i s t o ś c i  
j e d n a k  d a l e k o  mn i e j ,  bo nawet trzeciej 
części ogólnych kosztów utrzymania nie pokry­
wa, a wszelkie inne żródria zasiłków, z których 
się szkoły nasze utrzymują, faktycznie z kraju 
płyną. Należałoby więc bezwarunki wo domagać 
się od rządu zniiczniejszt ofiarności na ten cęl, 
zarówno ważny dla państwa, jak dla kraju. Na­
wiasowo dodamy, że tu i owdzie nawet kasy 
oszczędności i Towarzystwa zaliczkowe, jak 
w Biały, Drohobyczu, Gorlicach, Kołomyi, No­
wym Sączu, Nowym Targu, Rzeszowie, Stani­
sławowie, Stryju. Tarnowie i Wadowieach, przy­
czyniają się z swej strony mniej lub więcej do 
utrzymania przemysłowych Szkół uzupełniają­
cych.

Z  S e j m u  k r a s o w e g o .

Na wczorajszem p o ł u d n i o w e m  posie­
dzeniu, trwającem od pół do 11 do 3 po po­
łudniu, załatwumo tedy projektowane przez

udział w wojnie tureckiej, a następnie obie stro­
ny podpisały traktat, na mocy którego Gruzya 
przyjęła protektorat rosyjski z inwestyturą, a 
Rosya zobowiązała się dopomagać Gruzyi w woj­
nach i nie mięszając się do wewnętrznych spraw 
kraju, podtrzymywać na tronie gruzińskim kró­
lów z rodu Herakliusza.

Po tym traktacie chanowie gruzińscy połą­
czyli się z szachem perskim Aba-Mahometein i 
i uderzyli na Gruzyę. Daremnie Herakliusz bła­
gał Rosyę o pomoc. Szach przeszedł całą Uru- 
zyę, zrabował stolicę Tyflis i zabrał ze sobą 
nawet tę koronę, którą Katarzyna II przysłała 
Herakliuszowi.
• Car Paweł I trzymał się względem Gruzyi 

tej samej polityki -co Katarzyna: korzystając 
z praw protektoratu, nie myślał o swych zobo­
wiązaniach. Gdy zaś po śmierci Herakliusza na 
tron gruziński wstąpił nieudolny syn jego Je­
rzy II, Rosya uznała, że nadeszła stosowna oliwi 
la do zupełnego zagarnięcia Gruzyi. Rokowania 
dyplomatyczne z Petersburgiem ciągnęły się 
przez cały czas panowania Jerzego i coraz bar­
dziej oplątywały Gruzyę. Jerzy umarł 5 stycznia 
1801 roku. Rosyjski generał Lobarew objawił 
w Tyflisie wolę cara rosyjskiego, ażeby nikt. nie 
śmiai zajmować tronu gruzińskiego, dopokąd nie 
otrzyma na to przyzwolenia cara; tymczasem 
aresztowano przywódcę partyi narodowej ks. 
Salomona Leonidhe, a 5 marca 1801 r. wyszedł 
ukaz carski, na mocy którego Gruzya, miano 
wicie zaś Kartaimia-Kachetya, stawała się gu­
bernią rosyjską. Potem już nie trudno było Ro­
syi zagarnąć także i inne Części Gruzyi.

Bezwstydnie-podstępne postępovvanie Rosyi o- 
tworzyło wreszcie oczy społeczeństwu gruziń­
skiemu, ale niestety, za późno. Społeczeństwo 
to zrozumiało, czego spodziewać się może po 
Rosyi; zrozumiało, że królowie gruzińscy, bra­
tając się z Rosyą, działali na zgubę swego kra­
ju i z egoistycznych pobudek zaprzedali Ojczy­
znę w niewolę rosyjską. Dopiero po utracie nie­
zależności następuje reakeya. Pośród społeczeń­
stwa gruzińskiego budzi się gorący patryytyzm 
i wyciska swe piętno na całej gruzinskiej lite­
raturze. Ten patryotyczny duch ożywia całą

Wydział krajowy p o d w y ż s z e n i e  p ł a c  
n a u c z y c i e l s k i c h .

Rozpoczęło się posiedzenie odesłaniem do 
komisyi kolejowej sprawozdania Wydziału kra 
jowego o poparcie budowy wąskotorowej kolei 
lokalnej Chabówka - Zakopane, poczem wniosek 
posła W. D z i e d u s z y c k i c g o  o powścią­
gnięcie szkodliwej działalności dzisiejszych giełd 
zbożowych, po wyłuszczeniu motywów przez 
wnioskodawcę, odesłano do komisyi gospodar­
stwa krajowego.

Pos. C i e l e c k i  przedłożył potem sprawo­
zdanie komisyi szkolnej o przedłożeniu Wy­
działu krajowego w sprawie polepszenia bytu 
nauczycieli szkół ludowych.

Komisya wnosi: a) przyjęcie projektu ustawy;
b) wstawienie na pokrycie wydatków spowo­
dowanych ustawą na rok 1866 do budżetu fun­
duszu szkolnego krajowego kwoty 35.600 złr.;
c) uchwalenie następującej rezolucyi:

„Wzywa się rząd i Radę szkolną krajową,
aby w sprawozdaniu najbliższem ze swoich 
czynności: I) Wykazała szczegółowo, o ^le do­
tychczas przeprowadzone jest postanowienie S 
16 ustawy z dnia I stycznia 1889, zapewnia­
jące przynajmniej morg ziemi ornej nauczycie­
lom {wiejskim, 2) podała przyczyny, które 
przeszkadzają, dotychczas ścisłemu przeprowa­
dzeniu tego postanowienia ustawy i wskazała 
środki, zapomocą których przeszkody tc dałyby 
się usin"jjąć; zbadała i wyjaśniła, czy byłoby 
rzeczą możebną każdej szkole lub pewnej zna- 
Czikejszęj liczbie szkól, oprócz owego morga, 
ustawą z dnia 1 sierpnia I8S9 roku nadanego, 
dodać jeszcze drugi morg grantu i z jakim 
przypuszczalnym koszt m byłoby połączone na­
bycie tego drugiego morga, gdzie go dotych­
czas nie ma11.

Z przedłożonej przez komisyę ustawy wyj­
mujemy artykuł J1, normujący place i wyna­
grodzenia nauczycieli.

Artykuł ten opiewa:
A. Roczne płace stałych nauczycieli publi­

cznych szkół ludowych dzielą się na następujące 
klasy: a) W szkołach pospolitych: I. klasa we 
Lwowie i Krakowie w połowie posad 900 złr., 
w drugiej połowie 800 złr.; II. klasa w Biały, 
Drohobyczu, Jarosławiu, Kołomyi, Nowym Są­
czu, Przemyślu, ’ Rzeszowie, Samborze, Stanisła­
wowie, Tarnopolu, Tarnowie 700 złr.; III. klasa 
w Bociini, Brodach, Brzeżanach, Buczaczu, Gor­
licach, Gródku, Jaśle, Jaworowie, Krośnie, Pod­
górzu, Sanoku, Sniatynie, Sokalu, Stryju, Trem­
bowli, Wadowicach, Wieliczce, Złoczowie, Żół­
kwi 600 złr.; IV. klasa w reszcie miast i mia­
steczek, dla 25 % posad 600 złr., dla 35% po­
sad 500 złr., dla 40% posad 450 złr.; 55 klasa 
w gminach wiejskich dla 25% posad każdego 
powiatu 400 złr., dla 75(/,. posad 350 złr b) 
W szkołach wydziałowych osobnych i w kla­
sach szkól wydziałowych, połączonych z pospo- 
litemi: I. klasa w miastach, wymienionych po­
wyżej pod a) I., 900 złr.; II. klasa w miastach, 
wymienionych powyżej pod a) II., 800 złr.; III. 
klasa w miastach, wymienionych powyżej pod a) 
III., 700 złr.; IV. klasa we wszystkich innyeh 
szkołach wydziałowych 600 złr.

B. Do najwyższej płacy 600 zlr. w czwartej 
klasie szkół pospolitych, mogą być posunięci 
tylko nauczyciele kierująey szkołami o pięciu 
lub więcej klasach, tudzież tacy nauczyciele 
tychże szkół, którzy posiadają egzamin kwalifi­
kacyjny dla szkół wydziałowych.

C. Płaca stałego młodszego nauczyciela w pierw­
szej i drugiej klasie płac szkół pospolitych, tu­
dzież w pienvszych trzech klasach plac szkół 
wydziałowych wynosi 60% płacy nauczyciela 
starszego szkoły, przy której młodszy nauczyciel 
pełni służbę. Płaca młodszego nauczyciela w trze 
ciej i czwartej klasie płac szkół pospolitych o- 
raz w czwartej klasie płac szkół wydziałowych 
wynosi 400 złr.; w piątej klasie płac -szkół po­
spolitych 300 złr. rocznie. Za podstawę du obb 
czenia płacy młodszego nauczyciela w szkołach 
pospolitych pierwszej klasy płac przyjmuje się 
płacę starszego nauczj cielą w kwocie 800 złr.

D. Wynagrodzenie nauczycieli, tymczasowo u- 
stanowionych, oznacza Rada szkolna krajowa;

nowszą literaturę gruzińską aż do obecnych cza­
sów i nadaje wspólny charakter wszystkim szko­
łom literackim, pomimo rozmaitych kierunków, 
jako to: sentymentalizmu, romantyzmu, naturali­
zmu, które literatura gruzińska przeżyła wspól­
nie z piśmiennictwem zachodniej Europy.

Nowi pisarze gruzińscy musieli wieli praco­
wać nad literaturą, językiem i stylem, które wy­
robiły się pod przeważnym wpływem perskim, 
ażeby nadać im charakter wybitnie narodowy, 
a zarazem przystosować do nowych idei zacho- 
dnio-europejskich. Dokonała tego cala plejada 
takich ^pracowników pióra, jak Czawczawadze, 
Baralaszwili, Ba-atow, Erystow, Hurieli, Cere- 
tcli i inni. Za sprawą i staraniami tych ludzi 
po 60 roku powstała także w Gruzyi obfita pra­
sa peryodyczna, że wspomnimy tylko czasopi­
sma: Itoambe. Krebidl. Drocba, Md/:emsi, Itec- 
ria, Im, di, J).:cdżili, Nobaii i inne. Niestety, 
znaczna część tych czasopism została przez rząd 
rosyjski zakazana): inne zmuszone były same 
skrócić swą egzystencyę. nie będąc w stanie 
walczyć z prześladowaniem rosyjskiem Obecnie 
z wymienionych pism wychodzą tylko dwa: 
hreria i Mclcemsi; a rząd rosyjski na każdym 
kroku prześladuje język i literaturę gruzińską, 
ponieważ wszelkie ohjawy narodowej odrębności 
są mu niemiłe zarówno w Gruzyi, jak w zie­
miach polskich, na Litwie i w prowincyach 
bałtyckich.

Pomimo tak trudnych warunków swego istnie­
nia nowsza literatura gruzińska zdołała jednak­
że zwrócić na siebie uwagę nawet w zachodniej 
Europie, a przyczynił się do tego szczególnie 
talent K a z b e k a ,  który jak meteor zabłysnął 
na chwilę w gruzińskiej literaturze i oświeciw 
szy ją swym blaskiem, znikł na wieki.

Dla nas literatura gruzińska jest szezególnie 
zajmującą ze względu na wspólny ucisk i dą­
żenie do odrodzenia, a przytem godną jest uwagi 
jako dobytek idei i świadectwo duchowego roz­
woju narodu, mającego oryginalną i ciekawą 
przeszłość dziejową.

W następnych telefonach podamy krótką, ale 
poetyczną i z wybitnym talentem napisaną no­
welę Kazbeka, według ruskiego przekładu Lu­

nie może ono jednak wynosić mniej, niż 250 zlr. 
rocznie, ani przewyższać poboiów nauczyciela 
stałego, którego miejsce nauczyciel tymczasowy 
zastępuje.

W długiej i wyczerpującej rozprawie zabrał 
najpierw głos pos. K r a m a r c z y k ,  domagając 
się przedewszystkiem reorganizacyi naszyeh se- 
miuaryów nauczycielskich, a oświadczając się 
przeciwko dodawaniu nauczycielom jeszcze je­
dnego morga gruntu.

Przeciw rezolucyi oświadczył się również pos. 
Franciszek J ę d r z e j o w i c z ,  który postawił 
nawet wniosek przejścia do porządku dziennego 
nad 2 jiunktem rezolucyi.

Pos. P i n i ń s k i oświadczył się za projekto- 
wanem podwyższeniem płac nauczycielskich, 
lcc.z przestrzegał przed ualszemi żądaniami nau­
czycielstwa w tym kierunku.

Pos. B o j k o  wystąpił w swem przemówieniu 
głównie przeciw bezpodstawnemu i często nie­
sprawiedliwemu przenoszeniu nauczycieli ludo­
wych z jednego miejsca na drugie. Mówca i je ­
go koledzy będą głosowali za ustawą która w 
każdym razie jest postępem ku lepszemu.

Pos. R o t t e r  w dłuższem , wyczerpującem 
przemówieniu wykazywał, że nauczyciele są ob­
ciążeni pracą więcej, aniżeli wszyscy urzędnicy 
państwowi. Nauczyciel nie może mieć zaległo­
ści, „kawałków’ r,( jak to wr swiecie urzędniczym 
sii; nazywa, on musi wszystko odrobić, patrzą 
na niego i naciskaj;* go zewsząd, aby tak było. 
Wynagrodzić go dostatecznie cyfrowo nie można, 
a więc przynajmniej należy to uczynić w inny 
sposób — przez zniżenie czasu służby z lat 40 
na 35. Nauczyciel, spełniając sumiennie swoj 
oDowiązek, w warunkach prawie zawsze niehi­
gienicznych, szybko stera swe zdrowie, i mało 
jest takich, którzy dłużej, jak 35 lat mogą pra­
cować. Nie będzie to wielkiem obciążeniem bud­
żetu, bo nauczyciele, zdolni jeszcze do pracy, 
sami nie będą chcieli iść na emeryturę, —  a 
chorym i niezdolnym przecież po długiej i 
żmudnej pracy, słusznie się to należy. Muwca 
będzie głosować za ustawą i za rezolueyą, —  
bo wychodzi z tego założenia, że Sejm powi­
nien pójść jeżeli nie dalej, niż komisya, to przy­
najmniej tak daleko, jak ona. (Oklaski na le­
wicy).

Pos. W ó j c i k  w przemówieniu swem wystą- 
p;ł głównie przeciw konfereneyom okręgowym, 
które kosztują tyle, że gdyby wydawaną na nie 
niepotrzebnie kwotę oszczędzano, możnaby za to 
każdemu nauczycielowi podwyższyć jego płacę
0 100 złr. Mówca godzi się z pos. Rotterem i - 
popiera jego wniosek o zmniejszenie lat służby 
naczycieli ludowych. Kończy słowami Bismarka,
że nie armia niemiecka, ale nauczyciel pruski 
pobił Francuzów.

Pos. A b r a h a m o w i c z  D. w długiej mowie 
zwrócił się głównie przeeiw wywodom Bojki i 
Wójcika, których posądził, że podlegają agitacyi 
różnych osobistości i pisemek Nauczyciele me ,
powinni domagać się dalszego podwyższenia 
płac, bo wiedzą, że kraj jest ubogi; mówca też 
przeeiwnym jest zbyt daleko idącym wnio­
skom.

Rektor ( Smo l ka  popierał rezolucye komisyi, 
poczem zabrał głos pos. Wojciech D z i e d u- 
s z y c k i  i w dłuższem przemówieniu krĆśliJ J
szczytne zadanie nauczyciela ludowegw Życze­
niem, aby młodzież nasza to zadanie zrozumia-. |
ła, zakończył swoje przemówienie pos. DzieJu- )
szycki.

Za wnioskami komisyi co do dwóch morgów 
gruntu przemawiał W a e h n i a n i n ,  poczem po i
raz wtóry zabrał głos pos. B o j  k o , ażeby ode­
przeć zarzuty pos. Abrahamowicza, zwrócone 
przeciw klubowi lądowemu, a w szczególności 
przeciw mówcy i posłowi Wójcikowi. Pos. Abra- - 
hamowicz dziwi się nam —  rzekł pos. Bojku -— i
1 woła: co to za chłopi, którzy tak mówią! — 
Mogę zapewnić- szanownego posła, że jesteśmy 
ehłupami, ale nie takimi, jakiehby chciał wi ^  
dzieć p. Abrahamowicz, tymi, co tu przed laty ł  
umieli tylko wołać: lisy i pasowyska! My woła- 1 
iny: D a j c i e  na m o ś w i a t ę !  — a wiemy, że | 
ciężary za to spadną zarówno na nas, jak i na f  
cały kraj. Pochwała pos. Kramarczyka cieszy

beńkFego, od którego też ZB^^jjzamy powyż­
sze szczegóły, odnoszące się < 4(j|Hptury i prasy \
gruzińskiej. Tutaj zaś jeszcze kilka słów o jej ł
autorze.

Aleksander K a z b e k był równocześnie po- 
wieściopisarzem, poetą lirycznym i dramaturgiem. ^
Ale najbardziej wsławił się swemi powieściami j
i opowiadaniami. Nazywają go „gruzińskim Mau- 1
passantem11. Był synem bogatego generała i przy­
szedł na świat pośród wspaniałych gór kauka­
skich w rodzinnej posiadłości Moczchubaridze.

Po otrzymaniu domowego wychowania od j
bon i guwernantek, wstąpił do gimnazyum w Ty- -j
flisie ; lecz poetyczns jego natura nie mogła po­
godzić się z proza, miejskiego życia; eoś go cią- 1
gnęło na łono przy rody. do gór rodzinnyeli.
Z szóstej klasy porzucił gimnazyum i powrócił I
do domu, i ażeby poznać lepiej przyrodę swego *
kraju i zbliżyć się do ludu, podjął się paść owce 
swego ojca. Pewnego razu pasąc owce, spotkał 
turystów francuskich, którzy na migi pytali go I
o drogę ; jakież było ich zdziwienie, kiedy pa­
stuch gruziński odpow iedział im czystą francu­
szczyzną. Wkrótce potem Kazbek wstąpił do u- 
niwersytetu moskiewskiego i do moskiewskiej 
Piotrowsko-Rumiancewskiej Akademii. Do Ty- 
tlisu zaś powrócił 1869 roku. Właśnie wtedy 
tworzył się teatr gruziński; repertoar był bar­
dzo ubogi i to najbardziej bolało przyjaciół sce­
ny narodowej. W takich warunkach jak z nieba 
spadł młody Kazbek, który miał w- tece ze 30 
gotowych sztuk na scenę, tłómaczonych i orygi­
nalnych. Biorąc do serca interesa sceny narodo­
wej, został aktorem. Równocześnie drukował 
swe utwory w czasopismach „l)ro eb a u i „ Iw eriuu. 
Około tego czasu spotkało go nieszczęście. Oj­
ciec mu umarł, straciwszy poprzednio cały swój 
majątek, tak, że młody poeta pozostał bez chle- 
ba. Nie porzucił jednakże ulubionej pracy lite­
rackiej. Głodny, w nieopalonem mieszkaniu, sko- 
stniałemi rękoma piseł utwory wysokiej warto­
ści artystycznej. Jego powieść „Ełhudża“ zje­
dnała mu sławę nietylko w Gruzyi. Ale nerwo­
wa, pospieszna praca w jak najgorszych warun­
kach życiowych złamała wątłą jego naturę. Umarł 
11 grudnia 1893 roku w 46 roku życia.
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go, bo to także poseł ludowy, —  bo to tasze 
cLłop. —  Ale poseł Kramarczyk mógł się sam 
przekonać, że nawet jego całkiem spokojne a 
uprzejme uwagi nie znajdują u większości SeJ 
mu uznania. Mówca zastrzega się przeciw łą­
czeniu klubu Indowego z Kuryerem Lwowskim. 
Jest „ c z a r n a  r ę ka" ,  która krzewi rozdział 
między chłopami.

Pos. O k u n i e w s k i  wziął w obronę posłów 
włościańskich przed insynnacyami Abrahamowi- 
eza i stwierdził niewłaściwości w postępowaniu 
z nauczycielami.

Pos. B o b r z y ń s k i  odpowiadał na to, bro­
niąc zarządzeń Rady szkolnej, zresztą godził się 
na wnioski komisyi.

Pos. C z a r t o r y s k i  przemówił również za 
tymi wnioskami, kojąc zarówno zapędy posła 
Bojki, jak ganiąc z drugiej strony tych, co z 
pewnym patosem mówili o sympalyi dla nau­
czycielstwa, a równocześnie zastrzegali się prze 
ciwko dalszym żądaniom jego, podczas gdy w 
innych wydatkach niekoniecznie mają wzgląd 
na oszczędność, zwłaszcza w mnożeniu agend 
administracyjnych Wydziału krajowego.

Pos. B o j k o  w osobistej wzmiance oświad­
czył, że mówiąc o „ c z a r n e j  r ę c e “ nie miał 
na myśli ks. biskupa Puzyny

Po replice sprawozdawcy u c h w a l o n o  p r o ­
j e k t  k o m i s y i  bez  z mi a n y ,  odrzucając po­
prawkę posła J a h 1 a, aby Złoczów i Stryj za­
liczyć do drugiej klasy płac, tudzież rezolucyę 
księdza N i e b y ł ó^w c a, aby miejscowości wiej­
skie liczące wyżej 5000 ludności zaliczać ró­
wnież do wyższej klasy.

Rezolucya kómisyi, dotycząca badań co do 
projektu nadania drugiego morga grnntu, prze­
ciwko kiórej wyotąpił Kramarczyk, została 49, 
głosami przeciwko 43 również odrzuconą.

W dalszym ciągu przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie p czynnościach Y. departamentu 

» Wydz. kraj. za rok 1895, oraz zamknięcie ra­
chunków funduszów samoistnych za lata 1893 
i 1894.

Komisya prawnicza (spraw. pos. K l e m e n ­
s i e w i c z )  wystąpiła z wnioskiem o d m ó w i e ­
li i a żądaniu sądu pow. w Myślenicach o zezwo­
lenie na karno-sądowe ściganie p. Ś r e d ń i a w- 
s k i ego .  Uchwalono w myśl wniosku komisyi 
nie zgodzić się Ba żądanie sądu w Myślenicach.

Bez dyskusyi uchwalono następnie rezolucyę 
(o wniosku p. d’Abancourt’a) wzywającą rząd, 
aby w jak najbliższym czasie wniósł w Radzie 
państwa ustawę zmieniającą postanowienia §. 31 
rozp. ministerstwa spraw wewnętrznych, spra­
wiedliwości i skarbu z dnia 3 lipca 1854 r., 
nr. 109 Dz. p. p. i §. 2 rozporządzenia tychże 
ministerstw z dnia 38 września 1S58 nr. 166 
Dz. p. p. w ten sposób, iż znosi oię opłaty za 
doręczenie pisin sądowych w kwocie 17 t do­
tychczas pobierane i że doręczenia te w spra­
wach cywilnych uskuteczniane być mają bez- 

■ płatnie; i aby w przyszłej ustawie karnej od-
'■ nośnie do przekroczeń o obrazę czci, poczynił

takie postanowienia, któreby hamowały nadmier­
ne, nieuzasadnione, a częstokroć swawolne wno­
szenie skaig tegó rodzaju.

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa kraj. o 
szkole gospodarstwa lasowego przyjęto do wia­
domości, poczem nastąpiły rozprawy nad wnio­
skami komisyi o zmianie §§. .26 ustawy o re- 
prezentacyi powiat. Komisya gminna (spraw. p. 
M i c h a ł o w s k i )  wnosi: Sejm p r z e c h o d z i  
do  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  nad. wnioskiem 
Wydziału kraj. i poleca Wydz. kraj., aby wy­
pracował wzorowy statut emerytalny dla urzę­
dników Rad puwiatowyeh, któryby Radom po­
wiatowym do przyjęcia miał być zalecony.

Poł. R e y  zaznaczył, że energiczna kontrola 
Wydziałów pow. nad gminami i Wydziain kraj 
nad wydziałami powiatowemi będzie najlepszym 
sposobem sanacyi nie dość zdrowych dzisiejszych 
stosunków. Mówca sądzi, źe najbardziej jednak 
oddziaia korzystnie fakt, jeżeli stanie się tak, 
jak zapowiedział marszałek, iż będzie objeżdżał 
powiaty, wskutek czego nawiążą się ściślejsze 
stosunki pomiędzy naczelną władzą krajową a 
Władzami powiatowemi i gminaemi.
- Po przemówieniu sprawozdawcy, ki 5ry po­
dziela zapatrywania p. Reya, Izba uchwaliła 
bez zmiany wnioski komisyi.

Na tern przerwano dalsze obrady do godziny 
8 wieczorem.

— •-■■.a L. w  o «r, 31 stycznia.
(Fos iedzenie wieczorne).

Po raz pierwszy dzisiaj obradował nowy 
Sejm przy blasku lamp elektrycznych i świec. 
Na pierwszy ogień wieczornych posiedzeń, któ­
re tradycyjnie odznaczają sie większem ożywie­
niem niż . dzienne, gdy ż odbywają się pod ko­
niec sesyi, kiedy wszystkie niemal ważniejsze 
przedłożenia zostały przerobione w komisy ach 
i powracają dc^pełnej Izby, poszło sprawozda- 
aie k o m i s y i  d r o g o w e j  o wniosku posła 
żardeckiego i towarzyszy, względem zmiany u- 
stawy drogowej, odrazu też wywołało żywą 

I dyskusyę.
Reterent p. G. R o m e r  przedstawił imieniem 

komisyi następujący wniosek:
„Puleca się Wydziałowi krajowemu, aby ko­

rzystając z poczynionych doświadczeń i zebra­
nych Jat, przedłożył na najbliższej sesyi Sejmu 
Wnioski do poprawy i uzupełnienia obowiązu­
jącej ustawy drogowej, j e d n a k  b e z  z m i a ­
ny  p o d s t a w  r o z k ł a d u  c i ę ż a r ó w  d r o ­
go  w y  c h “ .

Pierwszy zabrał głos i utrzymał też w ręku 
pierwsze skrzypce dyskusyi członek klubu de­
mokratycznego polskiego pos. S z c z e p a  now-  

k i. Otoczony gromadą posłów, którzy z całej 
I*by się koło niego skupili, zaczał od uzna­
nia dla Sejmu, iż zajał się sprawą drogową, 
^ajważniejszemi bowiem, zdaniem mówcy, kwe- 
■tyami cywilizacyjnemi są s . z k o ł y  i d r o g i .  
Wszystko, co się włoży w te dwa zakresy dzia­
łalności krajowej, przynosi stokroć większe ko­
pyści, niż inne wkłady. Pod jednym względem 
m»vi. ca mHsi się sprzeciwić komisyi, : uanowicie 
^sadzie, jaką przyjęła, iż podstawy rozkładu 
Clężarów drogowych nie mają uledz zmianie, 
^lateryał informacyjny, zebrany przez Wydział 
krajowy z całego kraju, a nawet to, co w swem 
motywowaniu przytoczyła komisya, nie upra­
wnia do takiej konkluzyi. Mówca wykazał nao- 
•̂ fnie, że tak jest. Na obszarze bowiem ziemi, 
^leżącej do mniejszej własności, mieszka tyle

ludzi, że na 100 morgów przypada 60 mie­
szkańców. W większej własności ludność wy­
nosi tylko 5 mieszkańców na 100 morgów. Ła­
two więc zrozumieć, że tych sześćdziesięciu 
mieszkańców mniej więcej sami spożyją plon 
z owych 100 morgów, przynajmniej niewiele co 
im pozostanie na eksport. Odwrotnie wprost jest 
w wielkiej własności, w któręj owych pięciu 
mieszkańców ledwo cząstkę plonu skonsumuje, 
reszta zaś cala idzie na wywóz. Już to samo 
dowodzi, że większa własność ma większy in­
teres w istnieniu dróg, bo więcej ma co po nich 
wozić.

Do tego dołącza się inna jeszczę, kwestya, 
mianowicie że to, co eksportuje większa wła­
sność, przedstawia stosunkowo mniejszą wartość 
w wielkiej objętości, mianowicie jest to zboże i 
drzewc a zatem produkta, których wywóz bar­
dzo potrzebuje dróg i bardzo je  niszczy. Nato­
miast to, co eksportuje mała własność, tj. prze 
dewszystkiem jaja i nierogacizna, w małej ob­
jętości przedstawia stosunkowo wielką wartość, 
dróg mało niszczy i łatwiej by się bez nich obe­
szło.

Ale powiadają, że natomiast włościanie przez 
furmanki odnoszą wielką korzyść z dróg. To 
prawda, lecz niema żadnego miernika, aby we­
dle niego, po zliczeniu zysków i strat, zadecy­
dować, kto bardziej korzysta z dróg. Mówca 
więc sądzi, że co do rozkładu ciężarów drogo­
wych, trzeba stanąć na stanowisku bezwzglę­
dnej równomierności. A tego wyniku rozumo­
wania nie zachwieje nawet ta okoliczność, że 
wskutek obecnego przesilenia rolniczego bardziej 
cierpi wielka własność, niż mała Bo naodwrót 
mała własność nigdzie nie ma tak mało ziemi, 
jak u nas, a zatem jeszcze mniej pozostaje jej 
na eksport, niż gdzieindziej i mniej też ma ko­
rzyści z dróg.

Mówca więc stawia wniosek, aby Wydział 
krajowy wypracował ustawę, zaprowadzającą 
równomierny rozkład ciężarów drogowych. Za­
łatwienie tej sprawy, która należy do tych , co 
wywołują największe rozgoryczenie wśród ludu, 
miałoby też wielkie znaczenie polityczne. Usu­
nęłoby się jednę z jątrzących się ran, jednę 
z przeszkód, dzielących dziś poszczególne war­
stwy naszego społeczeństwa (Oklaski, zwłaszcza 
ze strony posłów ludowych).

Pos. K r z y s z t o f o w i e /  wykazywał, że u- 
normowanie ciężarów drogowych byłoby wtedy 
dopiero słusznem i sprawiedliwem, gdyby do­
konaną była wpierw reforma podatkowa, tj. gdy­
by był zaprowadzony podatek osobisto-dochodo- 
wy. Bo tak, jak dziś jest, podatki płacone nic 
są wcale dowodem siły podatkowej, ale raczej 
przymusu podatkowego. Mówca przyznaje, iż o- 
becny stan zawiera wiele uciążliwości, ale mimo 
to nie może oświadczyć się za wnioskiem p. 
Szczepanowskiego, bo dwór w terażniejszem 
złem położeniu nie zniósłby nowego ciężaru. 
Poseł Krzysztofowicz oświadczał się zatem za 
wnioskiem komisyi.

Pos. Ś r e d n i a w s k i  zbijał wywody kom1 
syi, jakoby z dróg włościanie przedewszystkiem 
ciągnęli korzyści Owszem udział ich w zyskach 
wspomnianych jest minimalny. Mówca zakoń­
czył przypomnieniem, iż w setną rocznicę roz­
bioru Polski Sejm uchwalił zrównanie cięża­
rów szkolnych. „Przyjęliśmy —  mówił p. nre- 
dniawski — ten fakt z wdzięcznością. Ale na tern 
jeszcze nie koniec. C z y ż  m a m y  c z e k a ć  d r u ­
g i e j  s e t n e j  roc  z n i c y, ■ ab.y d o c z e k a ć  
s i ę  z r ó w n a n i a  c i ę ż a r ó w  d r o g o w y c h ?  
Możecie nas panowie tutaj przegłosować, bo was 
więcej, ale my pewni jesteśmy swojego, bo za 
nami stoi oibrzjm: lud“ (Brawo).

Członek Wyazialiy krajowego p. Ed. Jędrze- 
jowicz przemawiał przeciw wnioskowi p. Szcze­
panowskiego z tego względu, że nie można krę­
pować Wydziału krajowego zbyt specyaluemi 
poleceniami. Z t e g o  p o w o d u  w n i o s e k  ko­
m i s y i  j e s t  l e p s z y .  (Bo ten krępuje także 
Wydział krajowy, ale w innym kierunku. Brzy- 
pis. red.)

Pos. B o j k o  nie dziwi się, że większość sej­
mowa sprzeciwia się zrównaniu ciężarów Jro 
gowycli, gdyż sięga to do jej kieszeni. Ale to, 
co jest dzisiaj, cięży bardzo na kieszeni ludu. 
A kto odpowiada za stan dróg? Gmina! Kto 
spełnia funkeye drogowo-administracyjne ? Zno­
wu gmina! Ten stan trzeba zmienić dlatego 
mówca oświadcza się za wnioskiem p. Szcze­
panowskiego.

Pos. A. W o d z i c k i  polemizował z p. Sre- 
dniawskim i wyraził zdanie, iż o zrównaniu 
ciężarów drogowych i w ogóle o ich uregulo­
waniu można będzie mówić dopiero po dokona­
niu reformy gminnej.

Pos. Dawid A b i a li a m o w i c z na wywod> 
Szczepanowskiego odpowiedział, że s p r a w i e ­
d l i w o ś ć  a s p r a w i e d l i w o ś ć  to m o g ą  
b y ć  d w i e  r ó ż n e  r z e c z y  (?!), zależy od te­
go, z jakiego stanowiska rzecz się traktuje. — 
Owoż mówca sądzi, że to, co proponuje poseł 
Szczepanowski, jest niesprawiedliwem właśnie. 
Raczej należałoby zrobić różnicę między droga­
mi komunikacyjnemi a.gminnemi i wedle tego 
dopiero rozłożyć prestacye. W końcu mówca 
postawił wniosek, z wezwaniem do Wydziału, 
aby wypracował odpowiedni projekt ustawy.

Pos. A. P o t o c k i  odmówił posłom ze stron­
nictwa ludowego wyłącznego prawa reprezento­
wania ogółu wlościaństwa i sądził, że z zała­
twieniem kwestyi drogowej trzeb? zaczekać, aż 
u ł o ż y  s i ę  t a może zwiększy ? Frzyp. red.) 
nieco roznamiętnienie ludu wskutek ostatnich 
wyborów (brawa na prateicy).

Pos. M ę c i ń s k i  (prezes komisyi drogowej) 
również zaatakował silnie wywody posłów lu­
dowych, a zwłaszcza p. Bredniawskiego. Za 
przeczył mu. jakoby dwór i chata nie ponosiły 
.tównych ciężarów drogowych. Powiedział, że 
on również chce sprawiedliwego rozdziału cię­
żarów, ale nie sądzi, aby to się w czem przy­
czyniło do zatamowania „szkodliwych agitacyj“ . 
Znajda one sobie inne „poić Z rozmaitych za­
tem względów mówca jest za wnioskiem komi- 
syi.f(Brawo z prawicyj.

Referent pos. R o m e r  przyjął do wniosku 
komisyi z wniosku p. Sczepanowsk’ ego słowa, 
iż projekt, którego wypracowanie zleca się Wy­
działowi krajowemu, ma zdążać do „ r ó w n o ­
m i e r n e g o  r o z k ł a d u  c i ę ż a r ó w * 1.

Tak zmieniony projekt komisyi utrzymał się 
przy głosowaniu, wszystkie inne wnioski upa­
dły.

Następnie załatwiono 23 spraw petycyjnych, 
w przeważnej części próśb nauczycielskich o po­
lepszenie płac, załatwionych odmownie. (Zape­
wnie załatwienie ich upatrywano w uchwalonej 
nowej ustawie o polepszeniu plac nauczyciel­
skich. Frzyp. red.).

Przegląd polityczny.
K i  a k ó  w. 1 lutego.

Książę F e i d y n . a n d  bułgarski wyjechał już 
z \Yiednia do Sofii, gdzie z upragnieniem ocze­
kuje przybycia jego rząd Stoiłowa. Skutkiem 
zdeklarowanego stanowiska, jakie wobec kwe­
styi prawosławia następcy tronu Borysa zajął 
Watykan, zaostrzyła się sytuacya w Bułgaryi 
niesłychanie. Książę F e r d y n a n d  znalazł się 
w położeniu bardzo trudnem, z którego wyjście 
śmiałą decyzyą tylko utorować sobie może. 
A sytuacye tę sam wytworzył, obalając Stam- 
bułowa i system jego rządów. Dzisiaj ma do 
walczenia z następstwami tego kroku, którego 
moralna strona nie zjednała mu poklasku, a po­
lityczne konsekweucye tegoż mszczą sie na nim 
nielitościwie, choć zasłużenie.

Idzie teraz najpierw o decyzyę, czy p r z y ł o ­
ż y ć  r ę k i  do  k o n w e r s y i  B o r y s a  na p r a ­
w o s ł a w i e ?  Rząd Stoiłowa przyrzekł sobraniu 
imieniem księcia, że następca tronu przyjmie 
prawosławie: gdyby książę Ferdynand cofnął 
swoje słowo, to gabinet Stoiłowa musi ustąpić, 
a książę musi szukać mężów stanu, którzyby 
przed narodem wzięli odpowiedzialność za nie­
dotrzymanie słowa przez księcia. Czy książę 
znajdzie takich i mężów i gdzie ich ma szukać? 
Russofile pokroju Stoiłowa mają większość nie- 
tylko w sobraniu, lecz w kraju; powołanie więc 
opozycyi do steru rządu, powrót do systemu 
Stambułowa, byłby hasłem do rewolucyi w kraju, 
byłby podkopaniem tronu i dynastyi, a o to boi 
się Ferdynand bardzo. Pozostaje więc tylko dro­
ga pośrednia: szukanie kompromisów, odrocze­
nie decyzyi co do konwersyi Borysa, i tylko la­
sie kompromisowe ministerstwo, jeżeli natural­
nie znajdą się dość poważni kandydaci na jego 
członków, miałoby w tym wypadku szanse 
c h w i l o w e g o  powodzenia. Czy Petkow lub 
Greków podjęliby się misyi utworzenia takiego 
gabinetu, to wielkie pytanie.

Najprostszą drogą zażegnania burzy jest bez 
wątpienia konwersya Borysa. Tutaj atoli dwoja­
kiego rodzaju skrupuły i wątpliwości grają rolę. 
Najpierw książę Ferdynand naraża się na eks­
komunikę, na wytrącenie z kościoła katoiickitgo; 
wstyd i hańba dla katolickiej rodziny Koburgów 
są nieuniknionem tego faktu następstwem. A ja ­
kież są k o r z y ś c i  p o l i t y c z n e ?  Bardzo wąt­
pliwe. Jeżeli car przyjmie ofiarowaną sobie rolę 
ojca chrzestnego przy chrzcie Borysa, to jeszcze 
będzie nadzieja zbliżenia się do stóp caratu. Lecz 
bardzo możliwem jest, że Petersburg uzna B o- 
r y s a  księciem Bułgaryi, a zażąda regencyi rus- 
sofilskiej na czas jego małoletności. Wielkie je­
dnak pytanie, czy ojciec będzie uznany regen­
tem. Takiego poniżenia nie zniósłby Ferdynand, 
bo przecież wszystkie jego umizgi do Rosyi zdą­
żały do zapewnienia mu godności udzielnego 
księcia. '

Pozostaje trzecia ewentualność : ? b d y k a- 
cy.a k s i ę c i a  F e r d y n a n d a ,  o kiórej coraz 
głośniejsze dochodzą pogłoski z Sofii. Byłby to 
nowy kłopot dla Bułgaryi, a zaostrzenie kwestyi 
wschodniej dla Europy.

Wiadomośei z S o f i i  są wiec teraz niesly- 
clianio ważne. Od postąpienia Ferdynanda zaler 
żeć będzie spokój i los Bułgaryi, a może i spo­
kój na Bałkanach.

Włosi w Afryce.
Wszelkie pogłoski, jakoby Menelik złamał 

słowo i rozbroił, względnie rozbił i wymurdo- 
wał kolumnę Galliana, okazały się bezpodsta­
wne. Przeciwnie zwycięska armia Ras Makon- 
nena okazała bardzo wiele poszanowania dla 
nieprzyjaciela Można mieć poważne wątpliwo­
ści, czy Włosi z równą względnością postąpi­
liby z Abissyńczykami. Ostatecznie cała kolu­
mna Galliana doszła szczęśliwie z bronią w rę­
ku do Adagahamas, głównej kwatery Baratie- 
ri’ego, gdzie ją  z entuzyazmem przyjęto.

Jest więc obecnie najstosowniejsza chwila 
Jo nawiązania rokowań pokojowych między 
wojującemi stronami. Włochy, zrujnowane eko­
nomicznie, zaangażowały-, się w zbyt kosztowną 
politykę kolonialną.. Można się cieszyć wytrwa- 
łuśeią i zdolnuścią Baratieri’ego i Galliana, lecz 
ostatecznie Włosi zwycięsko nie wychodzą 
z kampanii i zaledwo uchronić się zdołali przed 
bardzo bolesną klęską. Cała wojna w Erytrei 
niszczy kraj, a rozpoczęły ją Włochy lekko­
myślnie i bez koniecznej potrzeby. Crispi nie 
ma powodów do radości, a w parlamencie na­
rażony będzie znowu na ataki opozycyi.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  1 lutego.

Nabożeństwo. Za Spokój duszy ś. p. Teofila Le­
nartowicza, zmarłego we Florencyi w dniu 3 lute­
go 1893 r., odbędzie się w kościele na Skałce w 
poniedziałek dn>a 3 b. m. o godz. 9 j/2 rano nabo 
żeństwo, na które siostrzeniec zmarłego zaprasza.

Na restauracyę Wawelu, zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Kaspra Molęckiegu, Stowarzyszenie 
cukierników i piernikarzy złożyło na nasze ręce 
kwotę 10 złr.

Na budowę szkoły polskiej w Biały przesłał 
ps ręce p. st, Siedieckiej p. A. Sienicki z Sambo­
ra zebrane przez zarząd Koła Tow. „Szkoły ludo­
wej11 za sprzedane cegiełki 86 złr.

Dr. Z. złożył 5 złr. 50 ct. zebrane podczas za­
bawy w domu pp. Romanów Chmurskicb.

Na bezpłatne wypożyczalnie książek onarował 
dr. Z. Kostkiewicz 5 złr. 38 .et. ze sprzedaż}7 wy- 
drnkowanych egzemplarzy pierwszego odczytu dr. 
O. Bujwida.

Składki. P. Edwarduwa Rolińska złożyła dla g ło ­
dnych dzieci 1 złr. 20 ct.

Drugi bezpłatny popularny wykład z łiygieny
prof. dra Bujwida odbędzie się jutro w niedzielę o 
godz. 3 po południu. Prelegent mówić będzie na

temat: „Jakie pokarmy i napoje są najzdrowsze11. 
Młodzież niżej lat 12 ma wstęp wzbroniony.

Pobór podatków. Magistrat ni. Krakowa ogła­
sza : Stosownie do rozporządzenia prezydyum kra­
jowej dyreucyi saarbu we Lwowie z dnia 5 sty­
cznia 1896 r. podaje się w myśl ustawy z dnia 9 
marca 1S70 r. do powszechnej wiadomości, że na- 
leżytość roczną podatków stałych za r. 1896 przy­
padająca należy w następujących terminach w tn- 
tejszym głównym urzędzie podatkowym zapłacić •? 
ja) podatek gruntowy, domowo-czynszowy i docho­
dowy w ratach kwartalnych z dułu z końcem ka­
żdego k u .cta łu ; b) poaatek zarobkowy z góry w 
półrocznych, dnia 1 stycznia i 1 lipca płatnych ra­
tach. Należytośei w przeciągu czterech tygodni po 
termiiii' /.mlaty nieuiszczone, będą w- myśl §. 4 
ustawy z dnia 9 marca 1870 r. wraz z należące- 
mi się po dzień zapłaty procentami naraz ściągnię­
te według postępowania przepisanego instrukcyą z 
dnia 18 grudnia 18S8 r. L. 13 Dz. lozp. dla mia­
sta Krakowa.

Towarzystwo imienia iana Matejki, w  domu
ś. p Jana Matejki przy ulicy FJoryańskiej odbyło 
się wczoraj pierwsze walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa imienia Mi.tejki celem wysłucnania 
sprawozdania z całorocznej działalności zarządu. 
Szczupłej garstce zgromadzonych przewodniczył pre­
zes piof. Maryan S o k o ł o w s k i .  W  ciągu nie­
spełna roku od założenie Towarzystwa powiodło 
się zarządowi doprowadzić do skutku myśl zakupna 
na własność Towarzystwa domu ś. p. Jana Matejki. 
Dzięki suoskrypcyi wieloicieli taientn mistrza, oraz 
dzięki subwencyi Sejmu Towarzystwo znalazło się 
w posiadaniu snmy, która nietylko wystarczyła na 
zapłacenie znacznej części ceny kupna domu mi­
strza , ale nadto mogło zakupić od rodziny cenne 
pamiątki i przedmioty z pracowni ś. p. Matejki, 
jako to bronie, m akaty,-'sprzęty i umeblowanie, 
oraz dwadzieścia kilka książek z szkicami i rysun­
kami. Towarzystwo, nie poprzestają*' na tem, dąży 
wytrwale do urzeczywistnienia projektu jak naj 
spieszniejszego otwarcia muzeum Matejki, które zaj­
mie na razie pierwsze piętro budynku. W tym celu 
zamie-za Towarzystwo przebudowee wnętrze domu 
i klatkę schodową, a przez połączenie drugiego pię­
tra z trzeciem stworzyć całość.
"S ekretarz Towarzystwa p. Konstanty G ó r s k i  
odczytał następnie sprawozdanie z działalności za­
rządu i zabiegów, poczynionych w celu zgroma­
dzenia funduszów na rzecz przeprowadzenia zadań 
Towarzystwa. Zarząd oczyścił klatkę schodową, U- 
porządkował zbiory, mianował kustosza i podjął 
rokowania z p. Stryjeńskim w sprawie przebudowy 
domu. Zaznaczył w końcu sekretarz, że jeden z 
członków zarządu podniósł projekt odlania z bron- 
zu dzwonu Zygmunta w 1 /3B wielkości według wła­
snego rysunku i że sfinansowanie tego prbTektu 
podjęte na własne [ryzyko i koszt, projektodaw­
cy przysporzy znaczniejszy fundusz na koszta prze­
budowy.

P. T . S t r y j e ń s k i  przedłożył nsstępnie spra­
wozdanie ze stanu funduszów Towarzystwa. Dochód 
Towarzystwa wynosił w r. 1895 sumę 54.284 złr. 
42 ct., która powstała z następujących p ozycy j: 
Datki i dary prywatne 20.064 złr. 17 ct., sub- 
weneya rządu i sejmu 15.000 złr., fundusz pomni­
ka ś. p. Matejki 846 złr. 61 ct., czynsze domu i 
wkładki członków 753 złr. 64 ctf. Pożyczka kasy 
oszczędności na dom 17,000 złr. Razem 54.284 złr. 
Z sumy tej wydano na zakupno domu i zbiorów 
36.723 złr. 64 ct., resztę na bieżące wydatki. 
S a l d o  kasowe wynosi obecnie 16.076 złr. 51 ct.

V ' lal gzy tu ciągu przedstawił sekretars p. G ó r -  
s k i wspólnie z architektem p. Stryjeńskim szcze- 
górowy plan przebudowy domu i umieszczenia zbio­
rów' i pamiątek, poczem zgromadzeni oglądali mie­
szkanie. mistrzu i zgromadzone tam po dziś dzień 
zbiory.

•Według kosztorysu przebudowa kosztować będzie 
około 15.000 złr.

Do komisyi rewizyjnej wybrano ponownie pp.: 
dra M. Kohna, W. Struszkiewicza i dra Piotra 
Górskiego. W  końcu na wniosek prezesa prof. So­
kołowskiego zamianowano członkami honorowymi 
pp.: Józefa Friedleina, Zdzisława Marchwickiego 
i Henryka Kieszkowskiego.

Zamiarem Towarzystwa imienia Matejki jest 
w ciągu lat pięciu urzeczywistnić wszystkie swe 
projekta i cele, poczem Towarzystwo odda muzeum 
Matejki .na własność gminy m. Krakowa i rozwią­
że się. Od poparcia społeczeństwa zależy jak naj­
szybsze urzeczywistnienie myśli założycieli Towa­
rzystwa imienia Jana Matejki.

Zmarli w  Warszawie zmarła dbia 27 stycznia 
br. Marya z Czyżewskich 1 rota Krzemińska, ,2 yoto 
W y d ż d ż y n a ,  przeżywszy lat 75 Zmarła była 
matką Stanisława Krzemińskiego, zasłużonego lite­
rata.

We Lwuwie zmarła w 31 roku życia Zofia z 
Fuchsów T a r a s i e w i ć z o w a ,  żona obrońcy w 
sprawach karnych.

Emilia z Węglińskich H o s z o w s l i  a, wdowa po 
senatorze RzeczypoapoPter •krakowskiej i długole 
tnim członkn Rady miejskiej, zmarła na Zwierzyń­
cu pod Krakowem.

Powrót wychodźców. Dziś przedpołndniowym 
pociągiem osobowym przejechało przez Kraków do 
Tarnopola 20 rodzin wychodźców do Brazylii z po­
wiatu trembowelskicgo. Wychodźcy ci przejechali 
przez Kraków 27 stycznia b. r., zwrócono ich je ­
dnak od granicy włoskiej.

Razem z tą partyą emigrantów, cofnięty od gra­
nicy włoskiej, przybył tutaj w powrocie z Brazylii 
włościanin Oleksa Kieruł z żoną Halią i dzieckiem. 
W lipcu 1895 r. emigrował on z powiatu lwow­
skiego do Brazylii z 6 dzieci; 5 dzieci umarło mu 
w Brazylii, gdzie przeszedł niewymowną biede. 
Z kwoty 800 złr., jaką zabrał z sobą w podróż, 
miał jeszcze tyle, że mógł powrócić du kraiu.

Eal kostyumówy, który się odbędzie dnia 8 lu­
tego w kasynie powszeebnem, zapowiada się świe­
tnie. Dotychczas zgłoszono przeszło 60 kosfyumów, 
przeważnie polskich i francuskich. P. Maksymilian 
Heyda. kape^istrz 56 pu łau , nłożył na ten bal 
nowe kadryle na tle polskich pieśni: Kcmpozycye 
te na tym wieczorze po raz pierwszy odegrane bę­
dą. Dekoracją sal kasyna zajmuje się o, Rajal, 
który urządzi namiot w jednej z sal, a-prócz tego 
bndoar dla pań.

Komitet drugiego balu rolników prosi nas o 
zamieszczenie wzmianki, że począwszy od niedzieli, 
t. j . od d. 2 b. m. komitet balu urzęduje w hotelu 
Saskim pod Nr. 18 od godziny 11 do 3 po połu­
dniu , a w dzień balu od 9 rano do rozpoczęcia 
zabawy.

Uczta posłów sejmowych na cześć prezydenta 
ministrów lir. lsa?ńm. B a d e n i e g o  odbyła się.

onegdaj we Lwowie z udziałem przeszło 130 osób. 
Toast na cześć prezydenta wniósł dr. Julian D u ­
n a j e w s k i .  Hr, Kaźmierz B a a  en i odpowiedział, 
dziękując za owacyę. O swoim stosunku do kraju 
i jego reprezentacji wyraził się prezydent w na­
stępujący sposób.

„Solidarność Sejmu z reprezentacyą naszą w 
Wiedniu, a tej ostatniej ze mną, stanowi dla mnie 
nieocenioną pomoc i siłe. Na nią sobie zasiuży^E  
ją  zasKarbić starałem się od mej m łodości; ją  u- 
trzymać, wzmocnić i pielęgnować będę się starał 
i nadal bez przerwy. Na kiorującem stanowisku, 
moi panowie, niema wyboru: —  trzeba kierować 
albo stanowissa tego nie zajmować wcale. A kie­
rować oczywiście tak, ażeby większość ludzi dobrej 
wiary nietylko mogła, ale i powinna iść za kiern- 
jącym a.

Następnie prezes Koła p. Filip Z a l e s k i  wno­
sił zdrowie ministra B i l i ń s k i e g o ,  który odpo­
wiedział dłuższem przemówieniem, zapewmajac kraj 
o swej życzliwości. Szereg toastów zakończył ks. 
arcybiskup 1 ss a k o w i c ?  staropolskiem .K ochaj­
my sięt;.

Ze Lwowa. Odczyty popularne zamierza wpro­
wadzić w życie Towarzystwo politechniczne lwow­
skie na wniosek inżyniera St. Ramułta, który na 
posiedzeniu Towarzystwa politechnicznego trafnie 
przedstawił ważność takicliże odczytów, jako popu­
laryzujących zdobycze nauk przyrodniczych, te 
chniki i technologii, Prelegent zaznaczył toż do­
datkowo, że redakeya przemysłowo handlowej Dźwi­
gni oświadczyła gotowość wydawania własnym na 
kładem tych odezytów w t. zw. Przemysłowo-han­
dlowej Bit tofece, wydawanej we Lwowie peryo- 
dycznie nakładem red. Dźwigni.

Od 16 lat istniejące we Lwowie „Lwowskie 
Towarzystwo śpiewackie Lutnia", macierz wszyst­
kich w Polsce śpiewackich towarzystw, powzięło 
myśl zbudowania własnego domu, by tym sposo­
bem utrwalić Jwoją cgzystencyę i stworzyć ognisko, 
z któregoby dźwięki polskiej pieśni trwale roz­
brzmię ały po całym kraju. W ślad tej myśli, na 
prośbę komitetu budowy, prezydent miasta zezwo­
lił na zbieranie składek w obrębie m. Lwowa na 
cel budowy własnego domu „Lutni11. Zbieranie skła­
dek postanowiono uskuteczniać zapomocą puszek, 
umieszczonych u obywateli w mieście.

W Starym Sączu staraniem „S okoł?11 odbyło 
się 10 z. m. nabożeństwo za poległych w walce 
1863 r. Na nabożeństwie licznie zebrała się publi­
czność ze wszystkich stanów. Sześciu uczestników 
powstania przybyło w ówczesnych strojach powstań­
czych , byli uadto reprezentanci Rady gminnej, 
straż ogniowa itd Piękne pairyotyczne kazanie 
wygłosił ksiądz wicepiezes Sokoła. Podczas nabo­
żeństwa zebrano kwotę 8 złr. 52 ct. na rzecz we­
teranów z 1863 r.

2 Zakopanego piszą do nas: Dnia 29 stycznia 
br. zmarł w Zakopanem Jędrzej Wala w 85 roku 
życia. Znanj' przewodnik tatrzański należał do naj­
starszego zastępu tych tak dzisiaj licznych towa­
rzyszów wycieczek w Tatry. Pierwotnie strzelec i 
kłnsownil poznał wszelkie zakątki tych dzikich gór, 
uganiając sie za kozicami. To też po obudzeniu 
się dążeń i»u turniom tatrzańskim w naszem społe­
czeństwie, Wala był ulubionym przewodnikiem, któ­
rego odmalowywały dawniejsze opisy wycieczek do 
Tatr bardzo często. I w cndzoziemskich podróżach 
znachodzą się wspomnienia o sławnym przewodriku. 
Razem z Maciejem Sieczką został strażnikiem dla 
ochrony kozic świstaków, wziętych w obronę 
przed zupełnem wyniszczeniem osobna ustawa z r. 
1869.

Ohodził wiele po Tatrach z profesorem zoologii, 
Maksymilianem Nowickim, a w latach rozbudzonego 
badania fauny tych gór przez komisyę fizyografi- 
czną, zbierał również sam okazy świata zw ieręce- 
go, nieraz przyczyniając się do zyskania nowej zdo­
byczy dla nauki.

Wobec rosnącego zapału do Tatr w coraz szer­
szych kręgach społeczeństwa polskiego, co się na­
wet odbiło na umysłowośei naszej, wspominano 
mile chwile spędzone pod przewodem Wali to wśród 
hal i turni, fó u ogniska* noclegu pod gołem nie­
bem w gawędzie wspólnej. Wiele osób żalem do­
wie się, że stary ich przewodnik nie żyje.

N ostatnich latach Wala sterany podupadł na 
zarov iu, mało już chodził po górach, wspominał 
tyU ć wne czasy i witał z uciechą już synów 
pieiuszych taterników, których un wodził po tur­
niach.

„Zebyk choć umar w Tatraku —  mówił mi nie- 
d n-to, „a  po śmierci chodził po nik z księdzem 
Janotą, panem Nowickim , Sieciami, księdzem N o­
wińskim...11 i wymieniał cały szereg nieboszczyków, 
dawnych towarzyszów wycieczek. Tak to znika po­
woli pokolenie starsze w Zakopanem , • w tym pier­
wotnym zakątku, tchnącym tajemniczością, prze­
twarzającym się dzisiaj w modne uzdrowisko.

u Dr. S. E. R
suezyna, 29 stycznia. ^Koresp. N. Reformy). 

Od roku , jak mamy nowego burmistrza, p. Jana 
Piioga, gospodarstwo miasteczka znacznie w ró ­
żnych ożywiło się kierunkach. 1 tak: Wybrukowa­
no dwie przecznice; wypracowano plan na nową 
szko»ę, gromadząc w części materyał tak, aby bu­
dowa w tym reku rozpocząć się mogła. Porozumie­
wano się z prezydyum sądu wyższego w Krakowie 
w celu wystawienia nowego budynkn dla tutejsze­
go sądu powiatowego, co w najkrótszym nastąpi 
czasie. Z wiosną zasadzone będą drzewka wzdłuż 
drogi wiodącej z rynku do dworca kolejowego, a 
w znacznej części tej drogi położony będzie chodnik 
drewniany. Nad Popradem staną budki kąpielowe i 
w porządku utrzymywane będą całe lato. Do obe­
cnie ooradującego Sejmu wniesiono dwie petyeye: 
jednę o zapomogę dla prowizorycznego zabezpie­
czenia brzegów Popradu, Muszynki i Szczawniczki, 
drugą o subwencyę dla szupaśnictwa, które Muszy­
n ie , jako stacyi graniczne!, dotkliwie daje się we 
znaki. Wniesiono prośbę do dyrekoyi domen i la­
sów o zmianę lasu gminnego za budynek stojący 
w środku rynku, będący własnością rządu.

Ale najaktualniejszą, w ciągłem naprężeniu nas 
trzymającą, bo głęboko w nasze stosunki ekonomi­
czne sięgającą, jest sprawa lasu na Mikowte.

Ten las lipowy, rzadkość wT Gaiiuyi, jeden z naj­
większych uroków naszej m iejscowości, ulubiona 
przechadzka, miejsce zabaw, jedyne podczas upałów 
schronienie naszych letników, postanowił rząd wy­
ciąć. Byłoby to dla Muszyny niczem nie poweto­
waną stratą... My, tu stale zamieszkali, czy Muszy- 
nianie z dziada praidżila^a, czy napływowi, wszyst­
ko, co może przyczynić się do zażegnania złego, 
uczynimy, ale .i wy przyjaciele naszej willegiatury, 
coroczni, goście nasi, panowie, panie nasze,,, npc- 
mrljcie się. łaskawie za tą Muszyną, kióra Was
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tak kocha, by je j nie odebrano tego, co ją  najv»,ę-1 podejmowane w tym kierunku usiłowania, jak ten 
cej zdobi, a co się Warn tak podoba... Muszynalże Towarzystwo muzyczne zmuszoue było powtó 
ze swą Mikową, za swym laskiem lipowym bolała-1 rzyć koncert Mozartowski, Podobnie jak na pierw 
by tak rozpaczliwie , jak kobieta m łoda, piękna, I szyrn wieczorze, tak i wczoraj sala była zapełnio 
strojna w włosy bujne, bogata, gdyby je j te - 1 ną szczelnie, a artystyczny wynik wieczoru zado 
dla procedur hydropatycznych — odcięto. I wolić mógł najdalej idące wj magania

W ŻywCU na fundusz budowy gmachu „Sokcła44 I Pomimo niemałego odskoku, jaki rozdziela epo 
odbędzie się jutro w niedzielę w sali ratuszowej Ikę Mozarta od czasów dzisiejszych, gieniuaz twór 
przedstawienie amatorskie, złożone z trzech jedno-1cy „Don Juanau panuje dotąd wszechwładnie w 
aktowych sztuk polskich autorów. I dziedzinie muzyki. Z całej plejady współczesnych

Z Berlina donoszą pod d. 27 z. m.: Dziś rano, I Mozartowi klassyków, którzy położyli podwaliny 
zamieszkały w domu przy Gartenstr. 38 b. tajny I pod twórczość nowożytnej epoki, jeden Mozart 
sekretarz pruskiego ministerstwa iinai.sów, Otton I świeżością swego natchnienia, lekkością i przejrzy 
Schilling, znaleziony został w stanie bezprzytom-1 stością melodyi, prostotą pomysłów wywiera wpływ 
nyia, śmiertelnie raniony w lewą stronę piersi w I niesłabnący na dzisiejsze pokolenie. Jest on wzo 
okolicach serca. Rozmaite okoliczności, towarzyszące) em niedoścignionym prostych, a potężnych form 
temu wypadkowi, nasuwają domysły, iż spełnion |w kompozycyi i rozumianym tak dobrze przez 
zostało morderstwo. Owdowiawszy w r. z., p. Sehil-1 współczesnych jak i dzisiejszych. Oto, czem się tłó 
ling, choć już liczył 72 lata wieku, wkrótce po | maczy popularność jego w dzisiejszej epoce, 
zgonie swej żony zaczął się „uraizgać44 do służącej | Program wczorajszego historycznego wieczoru z 
w tymże domu, nadzwyczaj przystojnej pokojówki, j małemi kilku zmianami był ten sam, co przed ty 
22-letniej Idy Streichhan. Panna Ida, nie tyle pra-1 godniem. Na wstępie usłyszeliśmy wspaniałą Sym 
wdopodobnie ze względu na cnotę, ile na wiek p o -[ fonię Es dur, odegraną z bardzo ładnem cieniowa 
deszłego adonisa, była jak skała. Lecz gdy przed | niem przez wzmocnioną orkiestrę amatorów pod 
kilkoma tygodniami zakochany emeryt oświadczy* | kierunkiem dyrektora Baiabasza, następnie zaś dwa 
ostatecznie, iż pragnie ją  zaślubić, nadobna Ida u-1 najwspanialsze wyjątki z wielkich dzieł Mozarta 
znawszy, iż można pogodzić piękne z pożytecznem, I Finale z opery „Flet zaczarowany41 i „Reąuiem44 
a zostać J W. tajną sekretarzową —  nie zawadzi, IW  wykonaniu tych utworów wziął udział chór mię 
przystała na propozycyę. „Młoda parau połączyłajszany Towarzystwa muzycznego, a w partyach so- 
się dnia 2 z. m. węzłem dozgonnym w urzędzie I Iowych panie Kiesler, Zawiłowska, pp. Marso, Ma- 
stanu ej wilnego. Przez parę tygodni niki z rodziny | lawski, Weiss i Matoga.
pana młodego, choć syn jego, liczący już i2  lata, I Piękne utwory ukazały się słuchaczom w całym 
żonaty i mający kilkoro dzieci, mieszka nawet w I blaskH swych klasycznych piękności. Szczególn ej 
tym samym domu, nic nie wiedział, tembardziej,|zwracał uwagę i gorąco by ł oklaskiwany śpiew p 
iż „małżonka41 odrazu nie zamieszkała przy p. S., j Zawiłowskiej, młodej uczennicy konserwatoryum ze 
a tylko codziennie przychodziła o godz. 8 rano)szkoły prof. Marso, która posiada istotnie głos o 
przygotować „inężulkowi44 kawę i bawiła następnie|skali bardzo rozległej, pełen świeżości i metali- 
przez parę godzin. P. SchiMiug miał podobno wy-|cznego dźwięku, w którym znać umiejętne podsia- 
inawiać Idzie, iż jest zbyć oziębłą i że w razie, lw y pedagogiczne. P. Marso z szczerem przejęciem 
gdyby się przekonał, iż go zdradza, to sobie od -] i zrozumieniem traktował swe partye, a p. Mai a w 
bierze życie. Dziś rano, gdy przyszła ona zrobić I ski zadziwił nas przyjemnie swobodą i pewnością 
kawę, znalazła 8. lezącego w stanie bezprzytomnym. I w atakowaniu tonów, jak niemniej znacznym po- 
Przy pierwiastkowem śledztwie p. Ida zwróciła u-1 stępem w rozwinięciu pięknego z natury głosu, 
wagę policy i, że gdy przyszła, drzwi były nie | Całość obu zbiorowych ustępów była godnym uzna- 
zamknięte i klucz tkwił w dziurce od zewnątrz. | nia popisem pracy i zabiegliwości dyr. Barabasza. 
O. 8., gdy chwilowo odzyskał przytomność, oświad |Arya Leporella z „Don Juana44 i arya z „Wesela 
czył, iz nie wie, co się z nim stało, ale że sam | Figara44 dały sposobność prof. Marso rozwinąć przed 
nie usiłował sobie życia odebrać. Władze rozwinęły I audytoryum zalety pięknego głosu i szkoły, oraz 
nadzwyczaj energiczne śledztwo, dotąd jednak ni-1 wielkiego poszanowania teustu i stylowego trakto 
kogo nie aresztowano. Sprawdzono tylko, iż przed I wania obu popularnych aryj. P. Domaniewski był 
kilku dniami S. zrobił testament na koizyść swej przedstawicielem fortepianowej muzyki Mozarta, pod- 
żony. | ją wszy się wykonania Ronda A-moll i Fantazyi

Ciekawe wyznanie. Dzienniki włcskie donoszą, | C-moll. Dzielny pianista w wykonaniu tych kom­
że w tycli dniach niejaki Andizio, zamieszkały w | pozycyj rozwinął na wskróś oryginalny sposób tra 
miejscowości zwanej Motta Yisconti, odebrał sobie | ktowania , który, zwłaszcza w Rondzie, miał cha- 
żjrae wystrzałem z rewolweru. W kieszeni je g o [ rakter szpinetowej muzyki z czasów Mozaila. P. 
nura ia znaleziono kartkę z następującem wyzna-1 Domaniewski położył nacisk na delikatność cienie­
niem: „Namówiłem Caseria do zamordowania nie-1 wania frazesów śpiewnych i skali i podał Całość 
szczęśliwego prezydenta rzecŁypospolitej francuskiej | w sposób wielce charakterystyczny i efektowny 
Carnjta44. W dalszym ciągu objaśniał, że powoaem | Wieczór poprzedzony był odczytem prof. Doma­

niewskiego , w którym prelegent scharakteryzował 
stanowisko Mozarta w historyi muzyki. Odczyt, 

jupraeuwany bardzo starannie, stwierdził jednako­
woż , że p. Domaniewski lepiej g ra , aniżeli czyta.

W. Pr.

Głosy publiczne.

jego samobójstwa są wyrzuty snmienis.

Ze s t o wa r z y s z e ń .
.= Zwyczajne walne zgromadzenie Stowarzy­

szenia pomocy naukowej dla Polek im. J. T. Kra­
szewskiego odbędzie się dnia 9 lutego b. r. o godz.
5 po południu w sali Pady miejskiej. Porządek 
obrad: 1) Sprawozdanie wydziału i udzielenie ab- 
solutoryum. 2’! Sprawa utworzenia gimnazyum żeń­
skiego, ustanów ienie organizacyi odpowiedniej , t u Z (| Bill|iote|(j prawa UniWOr-
Jziez zmiana statutu. Przewodniczący Fpłcikowski. | u- i • Ł v »
Sekretarz «r. Gross. ' JsyłołT JagttJU w Krakuwm n , w s  byłych człpp-

- " “ pŚląsku „ZniCZ ogłosiło sprawozdanie z czynności | ... . , , .n , . . . . tv I c ii i , w przeciwnym bowiem razie zurząd użyjeza ubiegły pierwszy rok swego istnienia. Rezulta-1 „  . . . .  . . .  , , ■ *a: ■ - . , , . wszelkich środkow celem odzyskania swei własno-ty pracy tego Stowarzyszenia można nazwać doda- , . L  , - , J . ,. . . r . . „ , , , . . . .  sci. Godziny urzędowe: w poniedziałki i środy odtmemi. Liczba członków (23) je s t , iaK na śląskie ~ . j o i o ». , . . , , . „ - i i  o . 17 do 8 wieczorem, w soboty od 2 do 3 po połu-stosunki, dosyć pokaźna. Działalność Stowarzyszę-1 ^nju
nia może trwać tylko podczas wakacyj ze względu, 
że członkowie studyują w najrozmaitszych uniwer 
sytetach Austryi i Niemiec. Stowarzyszenie oddzia­
ływało na zewnątrz urządzaniem zabaw z treścią 
pouczającą. Zabawy takie odbyły się w Nawsiu,
Łazach, poś. Suchej, Karwinie i Lesznej. Oprócz | 
tego oddziaływali członkowie w myśl statutu sa-[ 
mudziehiie na ludność wiejską w miejscowych in 
atyfucyach narodowych i gospodarczych. Na zgro­
madzeniach walnych sfarano się o wypełnianie we-1 
wnętrznego zadania Stowarzyszenia, t. j. o wpływ 
na wykształcenie samych członków, przez odpowie­
dnie odczyty i dyskusye. Członkowie tworzyli pod­
czas roku szkolnego w miejscach, gdzie ich było Kierunek i moc wiatru

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 1 lutego.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsinsza

więcej, odpowiednie Kółka. (0 =  cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach;
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. pochm.

wczoraj 
g. 10 w.

747-9 mm

+2°,6

NW3

93%

10

dziś 
g. 6 rano

743-9mm

+ 2°, 3
W 3

dziś
g. 2 .i op.

91%

10

749-1,

+ 2 °,4

NNE 2

87%

Dział ekonomiczny.

P o d z i ę k o w a n i e .  Grono pań, żony członków Koła 
mieszczańskiego, przeznaczyło z zabawy, w lokalach Koła 
dnia 25 stycznia b. r. urządzonej, czysty dochód w kwocie 
72 złr. na obiady dla „głodnych dzieci1*.

Z» powyżej wymienioną sumę. przesłaną na ręce skarbni­
ka komitetu, dziękujemy zacnym Paniom wyrazami najgo- i 
rętszej wdzięczności imieniem biednej, nieszczęśliwej dzia­
twy szkolne,. Ofiara ta, z własnej inieyatywy, jest dla nas 
tein milszą, że utwierdza w nas tę silną wiarę, którą poło­
żyliśmy w In iziach dobrej woli odzywając się z początkiem 
ziiny z prośl o ó datki na obiady, i wzmacnia w nas tę i 
nadzieję, że z Opatrzności Bożej nie zabraknie nigdy bie- WykaZ CZyilllUSOi TlIW. Zaliczkowego W Kri-
dnej dziatwie szkolnej w naszym grodzie na zacnych opit-1 koWi? za miesiąc styczeń 1896 roku.

™  Kr k n w t l T ‘30 stycznia 1896 r. U  -w S  6 0 0 ° ° ^ ^  l T l  S 'Z komitetu dla „głodnych dzieei“ pod wezwaniem Dzie* I ł * • Wpłynęło 600 . Zwrócono 1.441 96.
ciątka Jezus. | Stan z kuńcem miesiąca 96.148-18.

Anton iwa W o d z i ck a, prezesowa. Bolesław Pi l i ń -  W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca złr. 
ski ,  sekretarz. !332.967-90 . —  Wpłynęło 21.106-47. Zwrócono

23.579-88. Stan z końcem miesiąca 330.494-49.
P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąca wy 

nosił 549.814-29. Spłacono 161.388-16. Udzie 
lono nowych 171.350-— . Stan z końcem mie­
siąca 559.776-13.

Składki. Bo Administruiyi naszego pisma nadesłano 
od p Wł+d. Gai kiewieza. z Oświeć imia 1 złr. dla głodnych 
dzieci. Tow. gimnastyczne „Sokół" w Starym Sączu ćla 
weteranów polskich 1863 r. 8 złr. 52 ct.

K oreapon dencya R ed ak cy i.
Panu J. S. w DoagÓrzu. Za pamięć uprzejmie dziękuje­

my, lecz opis spóźniony, ponieważ wczoiaj już zamieścił, 
•my krótszą relacyę.

Repertoar teatru krakowskiego.

W  n i e d z i e l ę  2 lutego o godz. 3 p o p o łu ­
dniu : „Szklana góra44, baśń w 3 aktach a 5 obra­
zach Z. Sarneckiego. (Po cenach zniżonych).

Wieczorem: „Ludw.k X I44, tragedya w 5 aktach 
K. Delavigne. (Występ R. Żelazowskiego).

W i e c z ó r  M o z a r t o w s k i .

Nie potrzeba chyba wymowniejszego dowodu na 
•twierdzenie faktu, że publiczność krakowski spra­
gniona j pst poważnej muzyki i najchętniej popiera

Z targów zbożowych. —  Kraków, 31 stycznia. 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 7-40 
do 7-82. Pszenica węgierska od — •—  do — •— . 
Żyto od 6-45 do 7-— . Żyto węgierskie od— •—  
do — •— . Jęczmień ud 5 55 do 6 10. Owies 
z opłatą akcyzową od 6-— do 6 50. Groch od 
7-—  do 10"— . Tatarka od 7-—  do 8"— . Proso 
od 5-—  do 6-— . Fasola od 8-—  do 1.2-— . Ja­
gły od 11-—  do 13 — . Siano o d — ■—  do 3‘40. 
Słoma od — •—  do 2-60. Koniczyna na paszę 
od — •—  do 3-80. Ziemniaki za hektolitr od 
1‘50 do 2‘— . Jaja za kopę od 160 do 2-— . 
Masło za garniec od 3"50 do 4"— . Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •—  do 80-— . 
Okowita na 75° Tralesa za Hektolitr od — •—  
do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr od 
— "—  do — •— Wyka od — -—  do — •— . Ko­
niczyna nasienna biała od — •—  do — •— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — -—  do — •— .

Kukurudza od — •— do — •— . Rzepak zimowy
od  ------------do — •— . Rzepak jary od — •—  do
— ■— . Kapusta w głowach za kopę od — 
do — •— . Mak od — —  do — •—.

Telegramy „Nowej Reformy4!
(Telegramy własne „N. Reformy44). 

lw ów , 1 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu krajowego przekazano sprawozdaniu W y  
działu kraj. o projektowanej kolei Delatyn-Ko 
łomyja-Horodenka-Stefanówka komisyi Kolejowej 

Z porządku dziennego dokończono rozpraw 
nad u s t a w ą  ł o w i e c k ą .  Przyjęto także rć 
żne poprawki, przeważnie przez K r a m a r c z y  
ka  stawiane.

Na restauracyę katedry na Wawelu uchwalił 
Sejm 100.000 złr., płatne w dziesięciu ratach 
rocznych.

Uchwalono wezwanie do rządu o lttormę u- 
stawy o należytościach prawnych i ulgach w 
opłatach spadkowych, wreszcie o zaostrzenie u- 
stawy o lichwie.

W myśl wniosku S t y ł y  uchwalono wezwać 
rząd o zniesienie loteryi liczbowej.

W dalszym ciągu przyjęto zamknięcie Aindu 
szu propinacyjnego za rok 1894 i preliminarz 
tego funduszu na rok 1896.

Wniosek M e r u n o w i c z a ,  aby z tego fun­
duszu udzielać pożyczek gminom i powiatom, 
odrzucono.

Natomiast przyjęto wniosek S k a ł k o w s k i e  
g o , wzywający rząd, aby przy odnawianiu 
przywileju banku austro-węgieiskiego, zastrzegł 
uwzględnienie interesów kraju na pulu rolnictwa.

W rozprawie nad petycyą Towarzystwa cho­
wa koni zabierali głos: Abrahamowicz, Stadni­
cki, Stanisław Jędrzejowicz i Rumanowiez, po- 
czem uchwalono roczny zasiłek po 5000 z łr , 
począwszy od roku 1897.

Następnie przyjęto sprawozdanie sejmowej ko 
misy i przemysłowej o zasiłkach, stypendiach 
funduszu przemysłowym.

Wreszcie załatwiono 13 różnych petycyj.
Pod koniec posiedzenia odczytano następujące 

interpelacye:
O n y s z k i e w i c z  interpeluje rząd w sprawie 

używania nieczystego lodu przy przewożeniu 
mięsa koleją z zagranicy.

K r a m a r c z y k  interpeluje w sprawie dyeta- 
l-yuszów sądowych.

W i n n i c z u k interpeluje w sprawie odpisy 
wania podatku od gruntów zalewanych wodami 
Bystrzycy i Dniestru.

N o w a k o w s k i  użaia się w swej interpela 
cyi, że sekretarz powiatowy z Źółkw. S ł o n e c- 
ti, bezkarnie znęca się nad włościanami. 

Następne posiedzenie w poniedziałek.
Wiedeń, 1 lutego. Wiener Ztg. ogłasza: Mini 

ster sprawiedliwości mianował notaryuszami: 
Emila S z o ł g i n i ę  dla Łąki, Michała O r ł  o 
w i c z a dla Rymanowa, Juliana K a r a b i ń- 
s k i e g o  dla Lutowisk, Karola 11 g n e r a dla 
Joryni i Jana R a s t a w i c k i e g o  dla Kuli- 
towa.

Wiedeń, 1 lutego. Otwarcie sesyi Rady pań­
stwa opóźni się podobne o 5 dni. flada państwa 
ma być zwołana dopiero na 15 li i 18 lutego.

Monachium, 1 lutego, Miinch. Neueste Nachr. 
obstają przy twierdzeniu, że cesarz Wilhelm spo­
tka się z królom Humbertem w Genui, zaznacza­
jąc przytem, że obydwom zależy na tern, aby 
nie dowiedziano się zbyt wcześnie o icn dyspo- 
zycyach podróży.

Monachiom, 1 lutego. Feueste Nachrichten do­
noszą z kompetentnego źródła herlińskiego, że 
ambasador francuski, H e r b e 11 e, będzie z Ber- 
ina odwołany. Szowiniści paryscy skłonili rząd 

do tego postanowienia, ja l kolwiek Herbette chę­
tnie byłby pozostał w Berlinie.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 1-go lutego. Politische Correspondenz 

donosi ze źródła kompetentnego w B e l g r a ­
d z i e ,  że pogłoski o rzekomo projektowanem 
zarządzeniu Kupieckiego moratoryum dla Serbii 
są bezpodstawne i nie ma żadnego powodu do 
takich zarządzeń.

Wiedeń, 1 lutego. Przybył tu najstarszy pud- 
tumorzy węgierski hr. Aladar A n d i a s s y.

Wiedeń, 1 lutego. Cesarz przyjmował dziś 
przed południem na osobnych audyencyach pre­
zydentów ministrów Baufiy’ego i Badeniego.

Wiedeń, 1 lutego Sejm dolno -ausayacki po 
łuższej, ożywionej rozprawie, zatwierdził wy- 
)ór posła Steinera. Następne posiedzenie w po 
niedziałek.

Wiedeń, 1 lutego. Przy dzisujszem ciągnie­
niu losów z 1860 roku wylosowano następujące 
serye 136 162 168 216 275 311 651 684 777 
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4083 4143 4317 4476 4609 4630 4707
4714 4779 4787 4803 4816 4849 4927 5036
5688 5700 5861 5864 6258 6428 6445
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3366 13655 13721 1-3726 13884 13919 14054

14123 14157 14236 14303 14308 14371 14493
14547 14691 14827 14894 15101 15203 15250
5528 15760 15854 15893 16220 16238 16642
6784 16970 17020 17179 17310 17348 17355
7724 17842 17885 17898 17989 17989 18011

18093 18147 18160 18326 18365 18571 18610
18756 189-14 19034 19037 19063 19180 19347
19407 19465 19739 19771.

Czerniowce, 1 lutego. Wczoraj uzasadniał 
w Sejmie rektor uniwersytetu wniosek o utwo­
rzenie wydziału medycznego przy tutejszej 
wszechnicy. Wniosek przekazano komisyi ad­
ministracyjnej. Pos. T y m i ń s k i  (Starorusin) i 
tow. wnieśli rezolucyę, wzywającą rząd do za- 
ożeni-d z funduszów państwowych w powiecie 

wyżnickim szkoły keramicznej z językiem wy- 
tładowym ruskim.

1
Salcburg, 1 lutego. Sejm uchwalił wczoraj 

wybudować kosztem 490.000 złr. krajowy z 
kład dla obłąkanych celem uczczenia jubile 
szu rządów cesarskich.

Lubiana, 1-go lutego. Sejm załatwił wczoraj 
cały szereg drobniejszych przedłożeń. Nauczy 
cielom ludowym w Lublanie i okolicy, dotknię 
tym ostatniem trzęsieniem ziemi, przyznano 
nadzwyczajny zasiłek w wysokości 50 procent 
aodatKu aktywalnego. W końcu wybrani zostali 
dc Wydziału krajowego: dr. Schafter (z więk 
szej własności), Murnik (z miast), Povse (z ginin 
wiejskich) i dr. Tavcar (z całego Sejmu). Na 
stępne posiedzenie we wtorek.

Celowiec, 1 lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu Sejmu uchwalono zmienioną ordynacyę wy 
borczą sejmową w tym duchu, że kuryom miast 
i gmin wiejskich przybywa po jednym pośle 
więcej, w gminach wiejskich wybory będą bez­
pośrednie i powstanie 14 nowych okręgów wy 
borczych.

Berlin, 1 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu, przy rozprawie nad etatem biura 
kanałowego, oświadczył sekretarz stanu B o e t 
t i c h e r, że obecna taryfa dla kanału północno- 
niemieckiego jest tylko prowizoryczną, a zniżę 
nie jej nie jest wykluczone. Sprawa ta powróci 
jeszcze do parlamentu.

Berlin, 1 lutego. W rozprawie parlamentu nad 
etatem państwowego urzędu spraw wewnętrznych 

R e t t i c k  wspomniał o pojawieniu się bakte 
ryj w życie rosyjskiem i rumuńskiem. W odpo­
wiedzi dyrektor urzędu sanitarnego K o e h l e r  
dowiódł cyframi, że zboże amerykańskie jest 
stosunkowo najczystsze, a najwięcej zarazków 
mieści w sobie pszenica turecka. Bakterye giną 
atoli z powodu gorąca przy pieczeniu i gotowa- 
nin, nie sprowadzają więc żadnych chorób.

Berlin, 1 lutego. Komisya prawnicza parła 
mentu przyjęła rządowy projekt o odszkodowa 
niu niewinnie zasądzonych.

Muuscrcn (Belgia), 1 lutego. Wczoraj zde 
rzyły się dwa pociągi kolejowe na tutejszym 
dworcu. Dziesięciu podróżnych mniej lub więcej 
rannych.

Madryt, l lutego. Wczorajsze posiedzenie ra­
dy municypalnej miało przebieg burzliwy. Przy­
szło do czynnych otielg. Do północy jeszcze 
trwało posiedzenie tajne.

Usiłowania Stanów Zjednoczonych w sprawie 
uznania przez mocarstwa powstańców kubań 
skich za stronę wojującą, rozbiły się.

Londyn, 1 lutego. Na wczorajszym bankiecie 
w stowarzyszeniu nonkonformistów- wygłosu 
S a l i s b u r y  mdwę, w której oświadczył, że 
szesć mocarstw strzedz będzie przeprowadzenia 
reform w A rmeniii, ale mocarstwa te nie posu­
ną się daiej. Salisbury twierdzi, że rząd sui 
tana jest słaby, nędzny i do niczego nie zdol­
ny, —  fantazyą zas byłoby sądzie, że sułtan 
spowodował gwałty, które są dziełem fanaty­
zmu Mohometan. Anglia nic jest uprawnioną do 
zajęcia Małej Azyi, żadne cesarstwo europejskie 
nie chce tego uczynić, trzeba zostawić czas suł­
tanowi, innego wyjścia nie ma. Nie chcąc dzia­
łać łącznie z innemi mocarstwami, trzebaby 
orzeciw nim wystąpić, a to sprowadziłoby klę­
ski nierównie Większe od tych, których się 
iragnie uniknąć.

Hzym, 1 lutego. Z A d a g a h ą m u s  donoszą: 
Według raportów G a l l i a n a  w oddziałach je ­
go zabitych jest ’2 podoficerów, 4 żołnierzy wło­
skich i 33 tubylców, rannych 6 Włochów i 75 
tubylców. M e n e 1 i k dopuścił się zdrady , za­
trzymując w ostatniej chwili, pomimo uroczy­
stych przyrzeczeń, dziesięciu włoskich oficerów, 
do obozu włoskiego powróciło z Gallianem 11 

oficerów, 107 białych żołnierzy i 1U81 tubyl­
ców, jakoteź ranpi transportowani na noszach. 
Batalion Galliana przyniósł z sobą całą broń, 
działa i amunicyę.

Rzym, 1 lutego. Agencya Stefaniego podaje 
dosłowny tekst dopeszy, w której król H u m- 
) e r t  wyraża ponownie generałowi Ba r a t i e -  
i e m u i jego wojskom zaufanie, oraz prosi 

go, aby podpułkownikowi G a 11 i a n o i jego 
żołnierzom zakomunikował szczerą pochwałę w 
imieniu króla.

Rzym, 1 lutego. Depesza Tribung z Adaga- 
tamus potwierdza wczorajszą wiadomość o przy- 
ryciu batalionu Galliana i dodaje, że garnizon 
w. Makalle cierpiał głównie z powodu dotkli­
wego braku wody. Od 25 dni żołnierze się nie 
myli.

Galliano zarządził wszystko, aby w ostate­
cznym razie wysadzić fortecę w powietrze.

Belgrad, I lutego. Klub postępowców obrado­
wał wczoraj przy współudziale Wbzystkich mi­
nistrów naa preliminarzem budżetu. Po nader 
żywionej dyskusyi uchwalono postawić budżel 

na porządku dziennym poniedziałkowego posie­
dzenia.

Konstantynopol. 1 lutego. Przybyli do Z e i 
u n konsulowie zastali tam położenie bardzo 

mwaźne. Szkorbut i tyfus głodowy zabierają 
Drżeciętnie po 140 ofiar dziennie. Stan zdrowia 
wojsk tureckich, pom no panującej dysenteryi, 
Dolepszył się.

Powstańcy próbowali niedawno pi zedrzeć się, 
ale bez skutku. Konsulowie rozpoczęli już ro- 
towama, chcąc dobrowolne poddanie się twier­
dzy spowodować. Tymczasem dwie partye osób 
zbiegłych do Zeitun, między nimi katolików i 
czterech księży, wyekspedyowano do Marasz.

Hawana, J lutego. Bandy Lamaguey’a i Las 
Yillas^ czynią dalej spustoszenia. Generał M a- 

i n przygotow uje atak na głów ne siły po­
wstańców.

Kursa łeleyr. na giełdzie wiedeńskie; i bsriiiiskiej.
Kurs w wal-

anstr.
złr. ot.
100 75
101 10
122 50
100 65
122 55

99 15
1015 —

373 25
121 29

59 27 */,
11 85

9 62
4 ł 15

5 70
Cena naf-

Zyto na

Wiedeń, dnia 30 stycznia 1896.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .  
4 % austryacka renta (marcowa) . 
4% węgierska renta złota . . .
i%  węgierska renta koron. . .
Akcye banku ausiro węgierskiego
Akcye kredytow e...........................
Londyn ...........................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ......................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w łoskie...........................
Dukaty au stryack ie ......................

ty 16-60. Spirytus gotowy 14-80. 
wiosnę 6-78. Pszenica na wiosnę 7-34. Owies 
na wiosnę 6-40.

Wiedeń, 1 lutego. 4 % otng. poż krajów, 
z 1891 96 35; 4% oblig. pcż krajów, z 1893 
96-70; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-65; 
i%  listy banku krajuwegu 97-50; 4 ‘/, % listy 
banku kraj, 100-50; 5% obligi Danku krajowe 
go 102-— , list. kred. ziemsk. 56-let. 97-25; 
Akcye Karola Ludwika 221-— ; Akcye kolei 
lwowsKo-czern. 291-— ; Losy z 1854 na 250 złr.

50-—  losy z 1860 na 500 złr — •— , losy j 
z roku 1860 na 100 złr. — "— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 192-— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemybłu 375-75; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 390 — ; Landerbank na 200 
złr. 244 75; akcye austro-węg. banku na 600 1 
złr. 1024.

Berlin, d. 1 lutogo, Godzina 3 minut 05 po 
poł Austryackie kredyty 233-25 mrk. Austrya 
cka złota rema 103-10 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100-75 mrk. Węgierska złota renta 103-30 
mrk. Węgierska renta koronowa 98-90 mrk. | 
Austryackie banknoty 168*85 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •—  mrk R u b i e  
217-60 mrk 5% listy zastawne Królestwa Pol 
skiego — •—  mrk. 4 % listy lifrw. Królestwa Pol 
skiego 66 25 mrk.

Rubryka „Nadesłane44 nie pochodzi od R< 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Zawiadamiam P. T. Szanowną Publiczność, 
że otrzymałem dla Galicyi generalne zastępstwo 
sławnej w całym świecie fabryki przyhorófl! 
szermierczych, jakoto: szpad, floretów, maseh 
rękawic i t. p.

Guiseppe Perez w Weronie (Włochy).
Z po tyażaniem

H. R o s e n t ń ą l
c. k . nadworny dostawca, Lwów 

353 1 3 ul. Kopernika, 9.
Cenniki na ząaanio opłatnie

Dr. Franciszek Wojciechowski
otworzył

kancelaryę adwokacką w Podgórzy
przy ul. Lwowskiej L 4 (obok magistratu).

(345 2 3 )

Wieloletni speeyahsta w chorobach skórnych 
wenerycznych i pęcherzowych

Dr. T. Mayzel
mieszka przy ul. Szpitalnej Nr. 6 i uraytiuje o 
10 do 12 i od 2 do 5, wyłącznie dla kobit 
274 od 2 do 3 popoł. 7-lj
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Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław Borońskl.

Przy firach I zakładach, przy okładkach i zapisach
pamiętajmy

Towarzystwie „Szkoły ludowej44,

Hotel Erzherzog Carl
.  Khrtnerstrasse, Wien, I. Banges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry 
cznem, wspaniałe sale restauracyjne i jadał®; 
„chambres particulićres4, kąpiele, telefon, cał 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokoje Qd 1 *50 wyżej..
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stajĘ 

wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pi 
zneński leżak, najlepsza, usługa przy umia. 
wanyjch cenach. 323 1 25 B
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polsł.

Nieregularne trawienia,
nieżyt żułądia, niestrawność, brak apetyt„ 

palenie w żołądku i t. d., tudzież
nieżyty dróg oddechowych

taflegmienie, kaseG, chrypka są temi choro­
bami w których

f

SZCZAWA a l k a l ic z n a

wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa srt 
z szczególnym skutkiem. (GT)

„   c . .    ...........

T1JT dii (Gilzy) z bibułki „Y erge blaiiclie** p-— 
Polonia*4 R udollk  RerliozkJ
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Premiowane 
2 państwowe- 
mi medilami 

na w y s ta w ie  
krajów ej w 
Krakowie w r.

1887. ,3r

Premiowane 
srebrnym m e­
dalem na wy­
stawie ręko­
dzielniczej w 

Bielsku w r. 
1890.

Najstarszy skład

maszyn do szycia
(założony w r. 1872)

i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO

w B iałej pod Bielskiem  (G alicya).
Sprzedaż msszyn takie na spłaty miesięczne.

Pięcioletnie poręczenie. 214 6 i 00
Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo

Scfaicbta
jędrne mydło
podług u- 
stawy zare- j 
jedrowany 

znak 
ochronny.

je s t  bardzo dobrze w ysuszone, 
czyści znakomicie, 

mało go u b yw a;
czyste i nie szkodzi ani bieliźnie, i 
ani rękom , za co się ręczy ; w 
ogóle jest to najlepsze mydło { 

jędrne. 216 9 30!

Próby nikt nie pożałuje, j
1 W  K r a k o w i*  na składzie mają : J . j 
K  F is ch e r . J . W e n t z l , J . N y k n - ' 

/ t o w s k l , l ie in i  i F r ie d r i c h , H o - j 
1 n ia n  D r o b n e r . J . E k ie r , J . N a g le l j 
| J . K e m p le r ,  S za rek ! i  S yn .

Sklep litewski
u lica  S ła w k o w s k a , 1*. 31.

Wprost z Litwy zawsze świeże na 
składzie szynki, kiełbasy, polędwice i 
słonina wędzona, sery, strasburskie pa­
sztety, ryby wędzone całe i na części. 
Herbata rosyjska, kawa, cukier, masło 
deserowe i kuchenne, owoce, jabłka ki­
szone i różne marynaty litewskie. Pizyi- 
muje zamówienia na lo d y . m us i 
k re m y . Co dzień gorące k lm m e l-  
k uehen  o gudz 8 rano i 0 wieczór, 
oraz świeże pączki po 3'/j ct.
n i 8 10 A leksan d ra  Nlichniewicz.

Kotwiczne

LIMmeiit. Capslcl comp.
z apteki riichtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśmierzające
naoieraule; po cenie 40 kr., 70 kr. i 
1 fl. do nabycia we wszystkich apto- 
k mli. Tego powszeubnlb nlnbionbgo
Środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądać:

Bicjitei-a Liniment z „ko tw icą '
i tylko butelki opatrzone znaną marką 
fabryczną „kotwicą11 uznać za 
prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

OnFEYRERIE CHRISTOFLE

Karnawał 1896.
Szczególnie polecenia godne, bardzo efektowne, jasne

materye wełniane i jedwabne.
P o w a b n e , p r z e jr z y s te  gazy je d w a b n e , k r e p o n y  je d w a b n e  i k r e p a  c h iń ­

s k a , i,, metr CO, 65  Ct., ż łr .  1 .10 , 1 .30 , 1 .4 5 ,1 .6 5 , 1 .95 , 3 .1 0 , 3 .40 . 
C z a r n e , p o w a b n e , n a jn o w sz e  b r o k a ty , za metr 95  ce n t., z łr . 1 .10 , 1 .50 , 

1 .70 , 3 .35 . 3 .40 , 3 .50 .
B r o k a t y  o najnowszych tureckich deseniach (najświeższa nowość), za metr z łr .  1.7**, 
W y b o r n e , b ia łe  m a te ry e  je d w a b n e  w niezliczonych wykonaniach, na toalety ślubne, 

za metr od z łr .  1 .10  do 3 .80 .
B ia łe  a t ła s y  na toalety ślubne, za metr 05  ce n t ., z łr . 1 .1 0 , 1 .30  , 1 .3 0 , 1 .45 , 

1 .65 , 3 . -  itd.
P o n g is  im p r im e  o powab, deseniach, czysty jedwab, za metr 06  ct ., z łr . 1.1A, 1 .36 . 
S h a n g a t-P o n g ls , o najnowszych , najmodniejszych wielkich deseniach, za metr z łr . 155. 
O p o w a u n y c h  a e ^ e n ia ch  je d w a b n a  b e n g a l in a  faęoL iu e, za „etr 8 5 , 9 4  ct. 
/e d w a b n a  S ic i i ie n n e  o bardzo pięknych odcieniach kolorów, za metr zkr. 1 .08 , 1.15. 
H e rv e ik le n x  fa ę o n n ć  o wspaniałych kolorach, za metr zrr. 1 .50 , 1 .70 .
S n ra n , czysty jeawab, we wszelkich kolorach, za' metr 73  et.

Jasne oraz ciemne, w najnowszym rodzaju wzorzyste^ naj­
modniej. czysto jedwabne materye w ogromnym wyborze.
Y o ile  i in p r im ć  o powabnych deseniach, za metr 5 8 , 75 , 8 0 , 85  ct.
C rćp e  n n i, czysta wełna, podwójna szerokość, za metr 38 , 5 3  ct.
P o w a b n e , p r z e jr z y s te , c z y s to  w e łn ia n e  m a te ry e  k r e p o n o w e , za metr 68 , 

85  ct ., z łr i 1 .30 , 3 .40 , 3  80 .
B o h a i r  fa ę o n n ć  o jasnych kolorach, za metr z łr . 1 .55 .
M o h a ir  im p r im e  (najświeższa nowość), za metr z łr . 1 .65  itd. itd.
B ia łe ,  szczególnie piękne, angielskie b a ty s ty  p r z e jr z y s t e ,  za metr 3 3 , 3 5 , 3 8 , 46 , 

56 , 6 5 , 75 . 8 0 , 04  Ct., 1 z łr .
B ia łe , d z ie rg a n e  b a ty sty , za metr z łr . 1.1A, 1 .30 , 1 .35 , 1 .40 .
P łó t n a  b o ś n ia c k ie ,  pięknie deseniowane, za metr 33  ct .
P r z e jr z y s te  f r a n e n s k ie  b a ty sty , najnowsze desenie, za metr 45 , 5 3 , 55  Ct.
P iq u ć  N o n v e a u tó  o wszelkich jasnych kolorach, za metr 5 0 , 5 8  c t .

Materye na kostyumy w najrozmaitszych wykonaniach.
S a ty n a  a t ła so w a  o najmodniejszych deseniach, za metr 4 0 , 5 8  ct .

D o m  t o w a r o  w y

D .  L E S S N E R
Wiedeń, VI., Mariahilferstrasse 81-83.

£3i i  t e r e n y ,  p a r t e r ,  p ó Z p lę t r o  1 X  p i ę t r o .
Na prow incyę wielkie zbiory próbek i ilustrow ane żurnale 

karn aw ałow e za darmo i opłatnie. 3 4 6 1 2

Znak fabryczny.

SKLEP KWIATOWY
Jtipifnuiubza U k la ń s k ie g o

naprzeciw nowego teatru
u l. S zp ita ln a , L . 3 6 ,  K r a k ó w ,
poleca najpiękniejsze bukiety, wieńce, kosze i 
wszelkie wiązanki kwiatowe, rośliny kwitnące i 
liściaste. Wykonuje także w ie lk ie  dekóraoye sal, 
stołów' itp, Ceny przystępne. Na prowincyę wy­

syła za zaliczką. 344 2 31

M ie r n a  flf. Sclmida
poleca

P o m a d k l  • rozmaitych smakach , w kilku­
dziesięciu gatunkach, */* bilo po 60 ct. 

C n k ry  d e s e r o w e  mięszane z czekoladka­
mi kremowemi, ’ /» kilo 1 złr. 

K a r m e lk i  n O d z ie w a n e  */» W* ^  nt- 
H e r b a t n ik i  / ,  kii* bO ct.
A n d ru ty  O  a n e  po 1 i 2 ct.
A n d ru ty  do przesiadania tortów dla Pań 

Gospodyń. 33 16 20

odtłuszczone i  lekko rozpuszczalne
oraz

ZE
uznane jako znakomite

sHĄRTWIG iVOGEL
* W  B ó d e n b a c h n/ E
Dostań można piawie wszędzie w enkiemi, 

handlu kolonialnym, oraz drogueryi. 86 25 78

Kucfanifi JPolska
wraz z kawiarnią

przy ulley św . A n n y , L . 5 ,
poleca

śniadania, obiady i kolacye
•zysto, zdrowo, smacznie i na maślt przyrządzone 

Mojem staraniem je s t , ażeby Kuchnia Polska 
przynosiła sławę dawnej knchni polskiej. — Dla 
Panów Abonentów daje się odpowiedni labat.

Dziękując za dotychczas okazywane mi względy, 
polecam się i nadal P. T. Publiczności.
252 5 O Z głębokim szacunkiem

lózef Bielawski, wł. firmy

Konsens na kawiarnię
d o  w y d z ie r ż a w ie n ia . 

Wiadomość : K r a k ó w , u l. S z p il  i ln a
Ł . 7  (skład nafty). 299 2 ‘

K ilk a  domów
nowo zbudowanych z komfortem, w głównych 

ulicach, Hisko plant, do sprzedania. 
Wiadomość n właściciela realności przy ul. 

K arm elickiej. Ł. 55 , 235 6 15

wywołują nowo wynalezione 
oryginalne genewskie

złociste zegarki remontoar
z p o d w ó jn ą  k o p e r t ą , b a r d z o  p ię k n e m  w n ę ­

trzem  n ik lo w e m  i e m a lio w a n ą  ta r c z ą .
Zegarków tych , dzięki połączeniu metalowemu , zupełnie osobli­
wemu i nowemu, nawet znawcy nie mogą odróżnić od prawdziwie 
złutych tak pod względem wyglądu , jako też pod względem mi­
sternego, artystycznego wykonania (wyłącznie ręczne ryciny). Za 
nasze zegarki złociste dajemy daleko sięgające poręczenie, że po 
dobieństwo złota zatrzymują na zawsze i że wnętrze jest jak naj 
staranniej wj koninę i uregulowane. Za- dokładny chód daje się 

3-letnie pisemne poręczenie.
C e n a  z a  s z t u k ę  6  z ł r .

Do tego stosowny prawdziwie z ło c is ty  ła ń c u s z e k  z karabinie­
rem bezpieczeństwa, fason: Sport, Marquis lub panoerz, z łr . 1 .50 . 

Do każdego zegarka za darmo futeralik skórzany.
Nabyć można przez centralny skład 50 6 6

Alfreda Fischera, Wleń, L, Adlergasse, 12.

R. Ditmar
fabryczny skład lamp

poleca się łaskaw ej pamięci

l ł  44 87 Kraków, Rynek gL, Ł. 13.

W ła s o i o i e l©  w l n n l o  1 w i n l a r z e
B R A C IA  L E it iA U E R

pierwszy połud,-węgierski wyrób koniaku, Yersecz (W ęgry).
Rok założenia 1875. 3C7 24 O

IW COGNAC"*!
(pod kontrolą rządu. - Liczba rozporz. 4185.)

w y s y ł k a  p o c z t ą  
do Niem iec, A u stro -W ę g ier opłatnie do każdej s tacy i pcoztow ej,

* ** *** **** ***** kwiat
1 flaszka zawier. około 4 litry złr. 7.10, 7.70, 9.60, 13.— , 17.— , 21.—
1 skrzynka 3 wielkie flaszki złr. 4.80, 5.50, 7.— , 9.80, 12.80, 15.80
1 skrzynka 5 małych flaszek złr. 4.18, 5.— , 6.20. —  —  —

po otrzymaniu nataiytoścl lub za zaliczka.
Cenniki win. l koniaku opłatnie i aa darmo.

C H R IS T O F L E
p o r ę c z a ją  p r a w d z iw o ś ć

naszych wyrobów. 
Ilustrow. katalogi darmo i opłatnie.

SZTliCCE CHRISTOFLE
na białym metalu posrebrzane, jakoteż w s z e lk ie g o  r o d z a ju  p rz y -  
b o r y  s to ło w e . — Specyah.e artykuły dla hoteli, restauracji i go- 

snoda.stwa domowego, oraz kasetki do wypraw ślubnych itd.
Cłiri ston© &  Ole., Wlen, I.

c. i k. nadworni dostawcy.
Do nabycia po cenach fabrycznych w K r a k o w ie  u : K. Cza­

plickiego, St. Przybylskiego i Alfreda Biasiona, optyka. 144 9 18

Najwyższe
o d z n a c z e n i a

na v8zystkich

wystawach sw ia to rycl-
Z powodu niskiego kursu srebra

ceny zniżone.

Ziółka piersiowe
D r a  W .  Seeburgera

na uporczyw y kaszel, chrypkę i zaflegmienie
m jedynie prawdziwe a p te k a  L g łó w n y  
s k ła d  m a te r y a łó w  u »t. p o d  „ z ł o ­
tym  Słoniem ** E . H e l le r a  a  K r a ­
k o w ie . u l. G r o d z b a . Cena paczki 20 ct. 
(10 paczek posyła się opłatnie). 26 i5  O

Juliusz Silbiger w Tarnowie
skład hartowny

i i i  i p r s t i c l
Cenniki i próbki na żądanie franco.

W  mojej pracowni sukien damskich
wykonuję p n n k tu n ln ie  i  p o  n n ila r - 

k o w a n e j c e n ie

wszelkie toalety balowe
według najświeższych żurnali paryskich i wie­
deńskich. —  Przy zamówieniach z prowincyi 
listownie upraszam o przesłanie stanika na miarę 

i o dokładne podanie długości spoanicy.

Marya Zwierzina.
Kraków; ulica Sławkowsaa, L. 10, II piętro.

W ied eń sk ich
r  p i ę k n o ś c i

25 cudnych fotografij 50 ct. wraz z katalogiem 
i wspaniałemi nowościami. Koszta przesyłki 20 
et. (w znaczkach listowych). M . K ć r i ,  B u ­

d a p e sz t , F ió k  4 4 . 229 6 10

U c z e ń
t u k o ń c z o n a  n a jm n ie j II k la są  g im n ., 
z n a jd z ie  u m ie s z c z e n ie  ja k o  p ra k ty k a n t 
w  -pierwszym sk ład zie  aptecz­
n ym  w  K ra k o w ie , ul S t r a d o m , 7.

I  W ierzycfi w Tarnowie
p o le c a  326 2 24

Przybory k raw ieck ie , Roboty rę ­
czne, Potrzeby toaletow e, Papiery 

i a rtyk u ły  piśmienne. 
F a b ry c z n y  s k ła d  rę k a w i­

czek sk ó rk o w ych . 
W y sy ła  p o c z t ą  b e z  l ic z e n ia  o p a k o w a n ia

a) Z cnic::t 
pierwszego Sierpnia roku 1891-sze^o 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu 5°/0 poniżej cen fabrycznych ! zadowalałam sie \  

resztą otrzymywanego cd fabrykantów rabata. Że tak jest rzu 
czywiścle, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy ju ito z., c 

nia się wprost z fadryitą, które każdemu jaknajchctniej ułatwiam, jużto cen­
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 

h) Częścią reszty, która mi pozostaje od fabrycznego ra­
batu, opłacam wszystkie szta przewozu danego narzę­

dzia muzycznego od ki aż do miejsca przezha*
ej  Na żądanie syłam pia-

\.skazanej fa bryki wska­
zanym daję je na tych samych
warunkach, na których J H i h H ■ l l l k l l R Ś  sprzedaję narzędzia mn-
zyc^iiD się na ka­
żdy fortepian, który p w
kosztuje na miejscu we J  fabryce łu i)  złr., a i

i dostawą (n. n. do ko*
— sprzedaję za

i odstawiam aż do Tar- J l l  N Ś l i ł  nowa bezpłatnie, d)  Zn
nawet najtańsze

skła dn (a ze

złr. 300 i pianina od z łr. 200) daję
20-letnią. ej  Każde n a - r z ę d z i e  muzyczne kupione 

u mnie (albo w moim s k ł a ' ^ M H H N M H | ^ ^  dzie, albo w jakiejkolwiek 
fabryce za moim p o ś r e d n i - r t w e m  przyjmuję napowrót 

w tej i amei cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
ząna w przeć ągu trzech miesięcy od kupna. O  Sprzedając fortepiany i pianina 

na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gjtówkę. g ) Narzędzia muzyczne uży­

wane wymieniam za dopłatą na nowe. h j  W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 

pośredniczę zupełnie bezintere- 
- 80wnie.

w Kralrowle
tylko przy placu Maryacktm, l, |

„pod Murzynami'
poleca Szan. Publiczności swój

Magazyn i Fabrykę
W Y R O B Ó W  is 4 o

SREBRNYCH i ZŁOTYCH
odznaczających się gustem, oryginalnością, 

trwałością i elegai kiem wykonaniem.
W szelkie ohstLiunki i reparac je  wykonywam iak  najstaran­

niej, puktualnle I po cem ad  umlnrknwanjck.
Z ło t o ,  s r e b r o  1 d r o g ie  k aw  l e i  i e  za­

k a p u ję  in b  p r z y ju ia ję  w zamian.

Do egzaminu
z rachunkowości państwowej
p r z y g o t o w u ją  panie i panów ru ty ­

n o w a n i u r z ę d n ic y . 282 4 4 
W i a d o m o ś ć :  K a tŁ ie w ic z , K r a ­

ków , u l. P ędziehów , 1S, I I  p.

Kto się chce ożenić
niech się zwróci zaufaniem 3o Adininistracyi 
„U nion**. B u d a p e s z t , Rottenbillergasse,
L. I. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskresyą 
za 15 ct. w znaczkach listowych. 166 8 20

Gdy mi potneka inserowac
w dziennikach lwowskich i innych kra­
jowych, jako też zagranicznych, t o  za­

łatwiam to zawsze najtan.e przez

Centralne Biuro Ogłoszeń
 Lw ó w , u l. K cpernika, 11. no 1355

P o s z u k u je  s ię  267 3 3

lealności lub p a rc e li b u a o w la n e j
* ogrodem, w obrębie miasta. 

Zgłoszenia pod Nr. 44 poste restante, Kraków.

Fabryczny skład
p a te n to w a n y c h  a r ty k u łó w  przyjmuje

a g e n t ó w
di& każdej gminy i okolicy. Zapewniona mie­
sięczne stała płaca. Agenturę można objąć także 
jako uboczne zajęcie. Zgłoszenia pod „ Ś ic h e -  
re r  V e rd ie n s t“  przyjmuje A ng. Y lk , 

P r a g a  1050/11. 219 l o

Masie margarynowe kg. 70 ct.
Laureol i63 23 o

szmalec roślinny kokosowy, bezwodny, bezwonny 
i zupełnie neutralny kg, 9 0  et. poleca

Ameisen, Kraków, Koletek 5.
Hasło! Mięso!

po 5 kg., opłatnie za zaliczką , wysyła w o ło ­
w in ę  i c ie lę c in ę  ,  krzyżówkę , bez k ośc i, 
świeżą, za 3 z łr . 6 0  c t .; m a s ło  świeże po 
3 z łr . 6 0  cn t . (także oba artykuły razem).

sio 4 4 B K ap h ar, Buczacz.

& © © © © © © © © © | © © © © (§ )© © © | © © © © © © © 0 ? '' 

Pierwsza krajowa fabryka

1 9  W Y R O B Ó W  B L A T E R O W A W C H
JAKUBOWSKI & JARRA

w  K r a k o w ie ,  u lica  B e r k a  Jfoselew icza, Ł .  19,
odznaczona we Lwowie na wystawie budowlanej 1892 r. medalem srebrnym państwowym, 

J s .  na powszechnej wystawie krajowej 1894 r. dyplomem honorowym c. k ministe*yum han- 
w  dlu, ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności swoje w y r o b y  z  n o s  earo s r e b r a  
@  ,neusilbru“ czyli tak zwaneso chińskiego srebra, z b ron z ir  i ze  s r e b r a  p ra w - 
—  ̂ d z iw e g o  1 3  p r ó b y  na zamówienia

w magazynach własnych: w  K r a k o w ie  S u k ie n ­
nice . L .  3 6 , w e L w o w ie , R y n e k , L .  3 7  oraz u pp. 
kupców znaczniejszych części miasl G alicy i, Bukowiny i na

W ęgrzech, jako to:
sztucoe i kompletne nakrycia stołowe, przedmioty użytku domowego, 
ozdobne na podarki srebrzone, oksydowane, niklowane, bronzowam. 
złocone; kościelne: jak kielichy, monstrancje, paszki do ko­

munikantów. lampy, lichtarze, krzyre i t. p.
F a b r y k a  w y k n n n je  n »  z a m ó w ie n ie  p o d łu g  ry s n n k ó w  i p .  oJe> 
k tó w  w s z e lk ie  p r z e d m io ty  k o ś c ie ln e :  i zaty do obi azów, okucia do ram,'i 

cyinborya, wszelkiego rodzaju ozłsby do ołtarzy. 29 10
Przyjmuje reperacye do niklowania, srebrzenia i złocenia w ogniu i galwan

W yp o życza  n a k rycia  sto ło w e na w ie s z e  ze brania , za b a w y, w e s e li  itp.
, PT Ceny przystępne, bardzo uml &r ' — o. ń

Przy wyprawach i większych zamówieniach znaczi
Ą i



6 Nr.  27, N O W A  R E F O R M A . Kraków 2 Lutego 1896

Skład fortepianów fisharmonij W . Barabasza i W . Wawrzyckiego Kraków, Rynek gł., L. 13, ,s,«•
poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych.

Sp rze d a ż —  Z a m ia n a  —  W yn a je m  p rzy  od po w ie dn iej g w a r a m i  na raty.
L 4.181.

Ogłoszenie.
W  k r a jo w e j s z k o le  o g r o d n ic z e j  

w T a r n o w ie  rozpoczyna się rok szkolny 
1896/97 z d n ie m  8  k w ie tn ia  1896  r.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie 
jest teoretyczne i praktyczne wykształcenie mło­
dzieży na wrocKikóW uzdolnionycli do prowa­
dzenia ogrodów wiejskich

Do szkoły tej może Wyć przyjęty każdy kan­
dydat,, który :

i ,  wykaże się. że ukończył przynajmniej *5 
rok życia, że odbył z dobrym postępem obowiąz­
kowi; naukę w szkole ludowej , jest umysłowo i 
lizyc-znie zupełnie zdrów i nienagannych oby­
czajów ;

2) w terminie przez Dyrekeyę oznaczonym 
złoży egzamin wstępny, służący do ocenienia, 
czy kandydat jest w ogóle dostatecznie rozwinię­
ty umysłowo . ażeby mógł korzystać z nauk w 
tej szkole lut/iełanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jeano- 
roczną praktykę ogrodniczą i uczynią zadość 
powyż wymienionym warunkom, mają przed in­
nymi pierwszeństwo do przyjęcia.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wyno­
szą 165 złr. w. a rocznie Synowie ubogich ro, 
dzieów przyjęci być mogą na koszt funduszu 
krajowego

Każdy wstępujący do zakładu powinien być 
zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre juch­
towe buty. 329 i 3

Podania o przyjęcie wnosid należy n a j u a '  
le j d o  1.1 m a r c a  1896  r. do Dyrekcyi 
kraj, szkoły ogrodniczej w Tarnowie , która na 
żądanie udzieli wszelaich bliższych wyjaśnień

Ceraty
n a  s t o ł y  1 m e b l e .

Przedściółki 
c e r a t o w e  1 z l i n o l e u m .

Cłioanlki
ceratowe, kokosowe i z linoleum.

R o g ó ż k i
kokosowe, szczotkowe i żelazne.

Szczotki do przedpokoi.

Kalosze
prawdziwe rosyjskie.

(Leipziger Putzwasser).

Wyroby szczotkarskie
i rożne inne

artykuły dla gospodar­
stwa domowego.

Lakier do bucików
złoto-mieniący.

N ieprzem akalne

smarowidło do obuwia.

REIM i FRIEDRICH
Linia A-E. KRAKÓW, Rynek, 37,

polecają
po cenach najumiarkowańszych:

Soki owocowe naturalne
jak: malinowy, poziomkowy, porzeczkowy i żurawinowy.

Alpestre
rośliny alpejskie do samodzielnego sporządzania likieru 

,,lh a r lr e iis e ‘ -.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się natychmiast.

dwa razy wysyłki pocztowo.
Codziennie

M ,  M c  i lo t o
, i i i  i  i t s i

do zaopatrywania toluen i drzwi.
■ ■

ręczne i kieszonkowe.

Przyrządy
do gimnastyk’ pokojowej.

anny gumowe
do kąpieli.

A r t y M ?  a a m o w e
techniczne, chirurgi­

czne i liygtcniczne.

dla dzieci
jak lalki, zwierzęta i t. p

20F0 Koron.m
Premiowane

ZBOŻE JARE
Szczegółowy opis w katalogu (darmo i 

opłutnie)

Nasiona traw, mieszanki 
koniczyiio-trawne

do łąk Stałych i przemiennych, parków i 
ogrodów, zestawione na podstawie 34-le- 

tniego własnego doświadczenia.
Komcze

pod plombą i za poświadczeniem staeyi 
oceny nastjm. jako wolne od k tniariki.

agi u i « i «____
,  _______ _  . I

! Znakom ite n o w o ś c i!

Jęczmień lioldfoii, Ziemniaki 
klejnot Agneilego itd.

je d y n ie  oryginalne u m nie.

Własna hodowla
nasion warzywnych,

które za granicę wysyłam, daloi

kwiatowych, leśnych itd
Firma kontrolna pragskiego domu

Grnesta Bahlsena
w Krakowie, ul. Pańska, l ,  9.

Wszys+kie nawozy sztuczne i maszyny 
rolnicze jak najtaniej

Tysiące ii/nań podziękowań itd. może u 
mnie każdy przejrzeć.

Katalogi rolnicze i ogrodniczo, wskazówki 
uprawy darmo i opłatnie.

Adres tciegr.: Bahlsen, Kraków.

Młody przemysłowiec
dieąc się ożtn ić , pragnie zawrzeć- znajomość 
l p a d n ą , pracowitą, mającą posagu 1500 złr , 
ctóry ma być przeznaczony na rozszerzenie pra- 
iowni. — D zgłoszenia wraz z fotografią (lec-z 
ńe o bezimienne listy), ręcząc za dyskreeyę, 
irosi pod adr. „Z. S. Przyszłość11 poste restante 

Wien, III, Bz., Marokanergasse. 354 1 2

Wdowa po lekarzu
przyjmuje na s t a n c ję  s tu d e n tó w , zape­
wniając wszelkie wygody i opiekę. Na żądanie 
korepetycya w miejscu. — Wiadomość : P la c  
S z cz cp d iis k l, L 6 , 1 p ię t r o . 35o 1

A n r n n n m  doświadczony, mogący złożyć 
••y I U llllitl kaucyę i wykazać się ehiubnemi 
świadectwami, poszukuje administraeyi większe­
go majątku. — Zgłoszenia pod 1C P  106 
poste restante K ra k O w . 350 1 6

Gotowe
sukienki, ubrania, 

płaszczyki

f 9 s z la fro k i
La dam

G r o d z k a ,  L .  4 ,
C piętro, 24 -5 0 
i dom od R ynku

nr Aprill.
mówienia przyjmuję z mate- 
h własnyc-li lub dostarczonych.

T a n io  d o  n a b y c ia  244 3 3

Album z 2000 pocztowych marek,
każda inna. sztuka od 10 fen. do 170 marek war- 
togii według ce n : Senfa. Sprzedaż także poje- 
dyńezo. — Wiadomość: u lic a  F lo r y a ń s k a , 

Ł . 9. I I  p ię t r o , od godziny 1 do 5.

G. k. Notaryusz w Łańcucie
poszukuje dla swej kancelaryi egzami­

nowanego i rutynowanego

M y f l a f a  notarialnego
ukwalirikowanego do substytucyi.

S T A N I S Ł A W  KARLI ŃSKI
w Krakowie, Sukiennice, I*. Ĵ S.
Nowo otworzony skład papieru i p i z y M w  piśmiennych i kancelaryjnych.

Zeszyty szkolne, i m  Mnfllowe, lm \ i  prasy do kopiowania.
Wielki w ybór krajow ego i zagranicznego papieru listuw ego w  pudełkach. 
Znaczmy wybór przyborów toaletowych i do podróży, ord z 

wielki wybór przyborów do palenia. 349 j e
Wyłączne zastępstwo tu te k  hygicnlcznyeli z fab ryk i S. W ieru sz
N le iu o je w s k ie g o  w e  L w o w ie  na zachodnią Galicyę i W. ICs. Krakowskie.

Do nabycia w księgarniach i kioskach podręe/nil; 
naukowy pedagoga R e u s s n e r a

P o ls k o -F r a n c u s k i  z objaśnieniem wymo­
wy i akcentowania w a 7 zeszytach (k u rs  I 
w 13, a  k a r s  I I  W 31 zeszytach), każdy 
po 22 centy. Na zaliczkę pocztową wysyła się 
t y lk o  30  lub przynajmniej 16  ze sz y tó w . 
Skład główny w księgarni G . G eketliiierż* 

i Sp. w  K r a k o w ie , n ó  5 l i i

©  I s tn ie ją c a  o d  r o b n  1 8o51 m n u  M m m m m m
i założona obok niej

Pierwsza galicyjska Fabryka wyrobów marmurowych 
6 FABIANA HOCHSTIMA w Krakowie

zostanie z dniem 1 kwietnia b. r. przeniesioną

§ z ulicy św. Jana, 3, na ulicę św. Sebastyana, L. 13,
(obok łazienek rzymskich).

Wielki skład gotowych różnobarwnych m arm u rów  na meble, 
urządzenia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźników i masarzy, komple­
tne urządzenia dla cukierń, kawiarń itp. W y r o b y  te dotychczas dla braku 
krajowej fabryki były wyłącznie z Wiednia sprowadzane.

Ze względu na przeniesienie pracowni, znajdujące się na składzie 
Q  golow e p om n ik i z piaskowca, marmuru, granitu i labradoru, między 

innemi figara św . Józefa  z dzieciątkiem  na wysokim i okazałym 
postumencie, są do nabycia po cenie znacznie zniżonej. 289 2 11 

K r a n ik  z przyberami, jakoteż n isk i wóz ciężarow y z plat­
formą i żelaznym spodem, silnm zbudowany, tamże tanio do nabycia.

O
©oooo

„ Warszawska Pracownia Gorsetów a ta S i i e r r
ulica Szewska, L. 1:1, I pkątro,

poleca wielki wybór najm odniejszych bardzo w y k w in t­
n ych  gorsetów , wykonanych według tegorocznycii nowych 
modeli paryskich i brukselskich, po cenach znacznie zniżonych.

Warszawska Pracownia Gorsetów „a la Sirene"
w K r a k o w ie ,  u l i c a  8 z e w s k a , 31 , I p ię t r o .

Przy zamówieniach z prowineyi prosimy nadsyłać miarę braną na sukni: 1) objętość gor­
su. 2) w pasie, 3) w biodrach i 4 ) z pod ramienia do pasa. a41 1 20

3 złote,
|5 srebrnych 

medali.
15 dyplomów 

z odznaczeniem I 
uznaniem.

Ot <■) o  - M _ 
> 4  OSL. «  
«  ^

1 Z n a k  |

|  Franciszek Jan Kwizda
1 K w l z d y • ■ H k B M H

płyn wzmocnienia
c. I k. uprzyw. woda do mycia k iu i.

Cena flaszki 1 złr. 4fl ct. w. a. m  .9 12
Od lat przeszło 30 w s ta jn ia c h  n a d w o r n y c h , w  w ię k s z y c h  
s ia | i.ia ch  w o js k o w y c h  i cy w iln y  c h  używany w celu w z m o ­
c n ie n ia  i p r z y w r ó c c n ią  s i ł  p o  w ie lk ic h  1r a d a c h , 
w rafie z w ic h n ię c ia , s k r ę c e n ia , s tw a rd n ie n ia  ś c ię g ie n  

itd. nadaje z d o ln o ś ć  koniowi d o  w y b itn y ch  u^łng.
Trzeba uważać na po­
wyższy znak ochronny 

ł żądać wyraźnie 
i Ł w i  z d l y

płynu w zm ocnienia .

B 3 a  c

*< o*

S k ła d  g łó w n y  :
A p t e k a  o b w o d o w a

K o r n e n b n r g  p o d  W ie d n ie m .

Dostać można 
w każdej aptece I 

drugueryi 
Austro-Węgier.

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapacnu zn a n ; prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W. ADAMO WI C Z A
w  J r o d a n ł i  36 9 o

1 funt „familijnej11 bardzo d o b r e j ..............................złr. 1.40
± funt „Melange do Moskau-1 w oryginał, opakowaniu złr. 2.50

ił 1 funt „Imperial11 cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
funt wysiewkow z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20

Znakomita kawa „Syriusz" franco 5 k i l o ............................złr. 9.50

Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmuje

alkaliczna -szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Gallcyą posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grana Hotelu ulica karoh Ludwika.
M.ejsce sprzedaży w  I t r a k o w i e  u T C  y ^ l t i z n i o w -  
S k l e g o ,  aptekarza. —  W zapasie w składach wód mineralnych, restau-

racyaeh, aptekach i t. d. 142 16 Só

Mam zaszczyt zawiadomić Wielmożnych P. T. Klientów, iż mój

N A K Ł A D  K R A W I E C K I
przy ulicy Floryanskiej, L. 1, pod „Murzynin; \ I piętro,

(vis ń vis Hotelu Drezdeńskiego).
otrzymał najświeższy transport kamgarnów i krepy na ubrania salonowe itp. na 
sezon zimowy, oraz materyałów angielskich, francuskich i z pierwszorzędnych

fabryk krajowych
Przyjmuję wszelkie robotj w zakres krawiectwa wchodzące t.ik z własnego jak i z dostar­

czonego materyału i wykonuję takowe według najświeższych jurna!i i jestem w możności najwy­
bredniejszym wymogom zadosyć uczynić — Mojem usilnem starani -n zaś będzie zaskarbić sobie 
popar.ie Wnych Klientów przez zdolne wykonanie pracy i po cen auli miernych.
320 3 0 Pozostaję z wysokiem poważaniem

A ,  Z a r e m b a .

Jedyna niezawodna
t r u c i z n a

na szczury, 
mysz;T domowe i polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym] 

celu używane. Działa trująco i , y l k o  na gry­
zonie (giircs), jak szczur, mysz, królik. Dla( 
ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób 
itp. n i e u z k o d l i w a .

Preparat ten nie podlega zipsuciu, zasto-j 
sowanie jego proste , skutek z d u m i e w a -  ,

Wysyłki w puszkach po^O—(.0 ct. i 1 złr .,' 
pocztą o 10 ct. więcej (za list przesyłkowy i 
opak ) uskutecznia się odwrotnie zapobranipm. i

Skład i laboratoryum przetw. chem, 
• D a n a  H i c l m t k a

mag. farm., ■%>%r B o c h u i .
1 kg. trucizny 2 złr., 47, kg. złr. 7.50. j

Składy w Kr .kowie : Reiin i Friedrich, J . ' 
Hanak i Sp., Fr. Z>poth i Sp. Apteki : F. 
Gralewski, E. Heller, L. Marcisiewicz, G. Oto- j 
wski, A. Reifer, K. Wiszniewski.

Apteki W Galicyi: Baranów, Bochnia, Brze- ] 
sko, Dąbrowa, Dembica , Dobczyce, Gorlice ( 
droguerya , Krynica , Niepołomice, ckawina, 
Sucha , Tarnów : J. N iesiołowski, M. Adler, ( 
Tyczyn, Zanlic yn, Żywiec W. Graff. i

Śląsk : Bielsko St Gutwiński, Jaworze Ajfc 
Janicki. S5 15 0 /

LE0NHAR3I E30 ATRAMENTY
są najlepsze. T y lk o  wtenczas są jedynCe praw dziw ym  wyrobem

wynalazcy Aug. Leonhardî go, Budenbacli n. E.

gdy są opatrzone tym

c. k austr. *pat. Nr. ^b.089 ć

znakiem  ochronnym

.k węgier. pat. Nr. 48.274.

HARMONIA.
Zarząd Tow . M u zy k i k ra k o w ­

sk ie j H arm on ia poleca P. T. Pu­
bliczności tak w nrieście, jak i na pro 
wincyi swoją kapelę, grającą na instru­
mentach smyczkowych i dętych w seks­
tetach, oktetach i t. d.

Ceny bardzo przystępne.
Zamówienia przyjmuje Wny Siecz­

kowski, właściciel apteki, Rynek gł., 
lub też gospodarz Harmonii, ul Sienna, 
L. 16, od godz. 7— 9 wieczór. 
Obywatele wspierajcie naszą muzykę!

Można się zapisać na czdonków wspie­
rających z roczną wkładką 1 złr. 20 ct. 
u osób wyżej wymienionych

Polecamy gorąco naszą muzykę P. T. 
Szan. Publiczności. 306 3 0

Za Wydział Harmonii 
Tadeusz Lazarewicz,

g o a p o d L e t r r z .

S k l e p  s p o ż y w c z y
MARYI PA RYŁ

K ra k ó w , u lica św . Jana, 3 0 ,
poleoa 263 5 10

ogórki kiszone, korniszony, pomidory, 
rydze, kapustę kiszoną po 12 ct. kg., 

ziemniaki Andersony po 3 ct. kg.
Mleko i śmietanę z obszaru dworskiego.

Ceny niskie.

Zakład ogrodniczy
artystyczno- handlowy 

T. KUCIŃSKIEGO
Rogatka Zwierzyniecka. 29, Krakór,
poleca Szanownej Publiczności wielki 
dobór b u k ietów  na papierowych lub 
jedwabnych manszetach, b uk iecik ów  
kotylion ow ych , ślubnych, balo­
w ych ,  ze świeżych lub zasuszonych 
kwiatów, oraz gał&reK paprocio­
w ych, m irtow ych" w ianków , róż, 
k a m e l^ , goździków , h o lk ó w  i 

k a m elij pojedynczo ciętych 
Zakład podejmuje się wszelkich de- 

koracyj k w ia ta m i, k rze w a m i, 
jak również i festonam i. y4 9 i o 

Zamówienia wykonuje podług wzorów 
najnowszych i jak w najkrótszym czasie 

Przed nadejściem wiosny poleca swój 
sk fa d  nasion k w ia to w y c h ,  jako 
też jarzyn ow ych  i pastew nych.

L O

Atramenty do pisania.
Anthraten niubiesjwiz.urny ) T 1 1  »
Wyb rnv do książek Le,;.ko ?płjwą,ąeo najlepsze atramenty do pro-
AHzsuyn ziel •ućbiesk.-e/.arny wadzenia ksiąg Pismo r,a dokumentach jest
Gala owv i Illozmiernie trwało. — Wyrabiane monn paten-
Pocztowy czarny | towanym sposobem.

Atramenty do kopiowania.
Anthracen do kopiowania dają wyborne kupie ; zarazem nadają się do wpi-
Aliżaryn do pisania i kopiowania sów w księgi.
Frcore violette noire commonicative 1 Jedyne atramenty da korespondeneyj handlo-
Fiolkowy dający dwie kopie J wycli, z którynii jes/.eze po miesiącacli można
Cżarny pocztowy kopiowy J mieć wyraźne kopie.
NOn plus ultra, daje 4— 6 ko pij. Ważna rzeez dla banków, towarzystw ubezpieczeń i za­

morskich korespondone.yj.

Atramenty kolorowe, atramenty do autografów, hektografów, rozpuszczone tusze dla 
inżynierów i rysowników ; proszek atramentowy i ekstrakt farby do pieczęci, 
do Kopiowania czcionkami, wyroby do znaczenia bielizny; ru/.puszczony klej i 
guma; klej ryb i, klej z połyskiem ; woda Lacarraąue do wywabiania plam atra­
mentowych z papieru i bielizny. Lak, wosk itp. itp.

D )  n a b y c ia  iira w ie  w e w szystk ich  h a iid la c L  p rzy i»o r6 w  d o  
p i ja n ia  ta k  w k r a jn  j a k  i z a g ra n icą . 236 11 13

P r a w d a !
Nie równaną jest moja w całym świeoie podziw wywołująca

kolekcya Austria
składająca się z lo  wspaniały cli przedmiotów do ozdoby

t y l k o  x a z ł  r. 5 .7 5

1 zegarek remontoai ze zioła fason
o jak najdokładniej uregulowanem (:ib godzin) wnętrzu , 
7, prawdziwą emaliowaną tarczą. B. pięknie cyzelowane koper­
ty są ze złota fason, nowoodkrytego, które od prawdziwego 
nie da się odróżnić i połysku złota nigdy stracić nie może. 

Za dokładny chód tego zegarka remontoar aaję 3 -le i n ie  p o rę c z e n ie .
1 bardzo piękna spinka do krawatu ;
I futerał skórzany na zegarek ze złota fason ; 
I lusterko kieszonkowe w etu i;
1 spinka do bluzki /c  złota fason.
2 pierścionki z imitowanego złoh , wysadzana 

fałszywemi brylantami i rubinami. 88 6 6

1 piękny łańcuszek pancerzowy z fałszywego 
złota ;

2 spinki do mankietów z fałszywego z ło ta; 
I bardzo piękne śpilka (broszka) damska;
3 spinki do gorsu, iuiitacya złota ;
I patent, spinka do kołnierzyków leżących;

Wszystkie te przedmioty w liczbie 15 kosztują wraz z zegarkiem tylko zń. 5.75.
Wysyłkę uskutecznia się za zaliczką. Za niestosowne zwraca, się pieniądze. Firma zegarmistrzowska

A lf r e d  JF is c h e r 9 Wiedeń, I., Atilergasss 12.
H i e r b a b n e g o

podfosforanowy
syrop , ‘ -żelazisty.

Trin od 26 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 
lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syróp phrsiowy, usuwa flegmę, 
uśmierza Kaszei, zmniejsza poły, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie! 
tvm znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w rn.n . ozpuszczalne sole 
fosforanu wapna pomagają u słabowiiych dzieci tworzeniu się kcści.

—,    ri*. Cena i  flaszki z łr . 1*35, poczta 2 0  cl. więcei i
C H U T 2 - M A R K Ę  @ ' Ł J“   za opakowani" (Połowek niema).

if if  r n m i m y  ż ą d n ć  z a w r z e  w )r.4 u ic  . .H e r S u u -  
Imeir** .y ru p ii *»ii pl “ im< Juko zn .k j
pniwdziwości znajduje się na szkic i na kapsli wypisane wypu l 
kłemi litennni nazwisko „llerltHbity", a naiito każda flaszka 
opatrzona jest urzędownie protokołowanym znakiem oenronnyn: j 

takin, jaki się tu obok znajduje.
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę.

(HOw»e m iej.ee wy*> łknwe
w Wiedniu, apteka J j u r  Barmherzigkeit<(f V III Kaiserstrass? 73 i 75.1

SKŁADY : w KHAK0W1E ma E Stockmar apt., W. Kedyk apt., K. Wiszniewski apt.; 
we LWOWIE Z. Rucker apt. pod „srebr. Orłem11, P. Mikoiasz apt., J. VVicwiórski apt. i B [ 
Bliunenfeld apt.. A. Skiepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, A. Fuchsl 
i R, Keller v BORSZCZOWIE M. Niemcze w sk i; w BRZEZANACH A. Dnrst apt.; w CZER- 
NIOWCAGH J Mahl apt., Dr. J. Barber, W. v. Alth ; w DORNA W ATRA F. Fritseh ; w 
DROHOBYCZU G. Kuzubowski; w GRÓDKU J. Heschelies ; w GURa HUiMUKA E. Boteza.; j 
w HORODENOE M. Axentowiez; w JAROSŁAWIU J. Robin. L. Grzymała W isłocki; w JA­
ŚLE R. Paleli; w K1MPOLUNG F. Fritseh ; w KOŁOMYI J. Sldorowiez, E. Stenzel, K. Br. 
Witusławski: w KOPYCZYŃGACH M. Reder; w KRYNICY H. N itribit. w MIELCU A Pa l 
wiikowski; w NIŻ ANKO WICACH W. W łodziinirski; w FOOW1 iŁOOZYSK AOIl D. Schneider, I 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J Lepiankiewiez ; w PRZEMYŚLANACH E. Baranow ski;! 
w RADOWCACH p. Rossigno, A. Decani; w S 4.DOGÓRZE Rubir owicz; i. SANOKU F. Gie-1 
la; w SAMBORZE I. Aleksiewicz; w ŚNIATYNIE F. Nieiriezewski; w SUCZ4M IE U. Botta, 
J. Schmid; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura, A Strzemeeki; w STOROŻYNĆU H. 
Fiillenbaum; w STRYJU L. Giirtner; w TARNOPOLU H. Kahanr, M. Krzyżanowski, L. Fleisch- 
mann; w TARNOWIE St. Pawłowski; w WILAMOWICACH F. Schneider; w WINNlnACFi 
K. Bauman; w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻÓŁKWI A. Dadlee apt. i46  7 14 |

Z Drukarni ZwŁyżkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. SzyjewsM.
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